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Prezydent Finlandii
złoży w Polsce 
oficjalną wizytą

WARSZAWA (PAP). Na 
zaproszenie przewodni­
czącego Rady Państwa 
ALEKSANDRA ZAWADZ 
KIEGO, prezydent Re­
publiki Finlandii URHO 
KEKKONEN przybędzie 
wraz z małżonką do War 
szawy z oficjalną wizy­
tą w pierwszych dniach 
marca przyszłego roku. 
Po oficjalnej części wi­
zyty prezydent Finlandii 
z małżonką spędzą w 
Polsce kilka dni na od­
poczynku.

—•----

Depesza 
ars Polski

Z okazji Dnia Czechosło 
wacklej Armii Ludowej mi­
nister obrony narodowej 
PRL gen. broni M. SPY­
CHALSKI, przesłał na ręce 
ministra obrony narodowej 
CSRS gen. armii B. LOM- 
SKY’EGO depeszę z ser­
decznymi pozdrowieniami i 
najlepszymi życzeniami dla 
bratniej armii czechosło­
wackiej.

-------•-------

Rasiści OSA w akcji
NOWY JORK (PAP). W 

piątek wieczorem w No 
wym Orleanie policja 
aresztowana trzech przy­
wódców „południowego fun 
duszu oświatowego” — or­
ganizacji walczącej o znie­
sienie segregacji rasowej. 
Policjanci, którzy wtargnę­
li do lokalu funduszu, 
skonfiskowali dokumenty i 
mienie organizacji. Akcja 
ta nastąpiła na polecenie 
stanowej komisji do bada­
nia działalności amerykań­
skiej.

Aresztowanych oskarżo­
no o „tajny spisek komu­
nistyczny”.

Z OKAZJI ROCZNICY POWSTANIA NRD

Uroczysty wieczór w Gdyni

MOSKWA (PAP). — Ko­
munikat stwierdza, że w 
czasie wizyty w Związku 
Radzieckim na zaproszenie 
rządu radzieckiego, która 
trwała od 30 września do 5 
października, członkowie 
delegacji zwiedzili Mo­
skwę, Taszkient i Lenin­
grad. Przedstawiciele Al­
gierii byli przyjmowani 
wszędzie po przyjacielsku 
i serdecznie.

W toku rozmów, które 
odbyły się między człon­
kiem Prezydium i sekreta­
rzem KC KPZR, przewod­
niczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leoni­
dem Breżniewem, pierw-

re doniosłe zagadnienia o- 
becnej sytuacji międzyna­
rodowej”.

W czasie rozmów, które 
dotyczyły problemów współ 
pracy gospodarczej i tech­
nicznej, obie strony po­
nownie podkreśliły donio­
słe znaczenie współpracy 
obu krajów w różnych dzie 
dżinach.

Komunikat zaznacza, że 
w wyniku rozmów Zwią­
zek Radziecki i Algieria 
zawarły umowę o współ­
pracy gospodarczej i tech­
nicznej. Rząd radziecki u- 
dzielił Algierii długoter­
minowego kredytu prze­
znaczonego na budowę za-

szym wicepremierem rządu • kładów przemysłowych o- 
ZSRR AJeksiejem Kosygi- j raz na rozwój algierskiego 
nem, a Huari Bumedle- rolnictwa I środków trans-

Wczoraj w. Międzynaro­
dowym Klubie Książki i 
Prasy w Gdyni odbył się 
uroczysty wieczór z okazji 
XIV rocznicy proklamowa­
nia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Witając w 
imieniu organizatorów przy 
byłych gości przewodniczą­
cy WK FJN poseł Florian 
Wichłacz podkreślił całko­
wicie nowy charakter nie 
mieckiego państwa jakim 
jest NRD, przytoczył przy­
kłady walki Polaków 
Niemców o wspólne idea­
ły. Z kolei konsul general 
ny NRD w Gdańsku Wer 
ner Staake omówił nie­
które polityczne i gospo­
darcze problemy Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej. „Oba nasze kraje 
—• stwierdził m. in. konsul 
Staake — są gorącymi orę­
downikami podpisania u- 
kładu o nieagresji między 
państwami Układu War

Recydywa
zimnej unjnv
MOSKWA (PAP). Pod tytu­

łem „Recydywa zimnej wojny” 
dziennik „Prawda” zamieszcza 
notatkę w związku z odmową 
brytyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych wydania wiz 
wjazdowych do Anglii pisa­
rzom radzieckim A. Korniejczu 
kowi i W. Wasilewskiej. Od­
mowę umotywowano twierdze- 
nierp, iż A. Korniejczuk za­
mierza spotkać się w Londy­
nie z brytyjskimi działaczami 
Światowej Rady Pokoju.

Jak oświadczono przedstawi­
cielowi ambasady ' radzieckiej 
— piszte „Prawda” — władze 
brytyjskie uważają działalność 
SRP za „działalność wywroto­
wą”. I takie oświadczenie 
składa oficjalnie przedstawicie] 
brytyjskiego MSZ w momen- 
cie, gdy cala światowa opinia 
publiczna uznaje wielkie zasłu­
gi ruchu obrońców pokoju 
w stworzeniu na arenie ,mię­
dzynarodowej atmosfery, sprzy 
jającej zawarciu układu mos­
kiewskiego.

nem i które „przebiegały i portu,
w atmosferze szczerości, do
brej woli i wzajemnego

szawskiego a NATO., utwo- zrozumienia, wymieniono
rżenia strefy bezatomowej poglądy na zagadnienia
w Europie i ostatecznej li- stosunków radziecko-algier 
kwidacji pozostałości II skich, rozwoju współpracy 
wojny światowej”. między obu krajami w

Na wieczorze obecni byli dziedzinie gospodarczej i 
m. in. członek egzekutywy technicznej oraz na niektó 
KW PZPR i I sekretarz 
KM PZPR w Gdyni Ma­
rian Sikora ora,z wiceprze­
wodniczący Prezydium
WRN Bernard Szczęsny. 
Uroczystość zakończyła 
część artystyczna.

• SOFIA (PAP). Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego Buł­
garii ratyfikowało w sobotę 
układ o zakazie doświadczeń 
z bronią jądrową, w atmosfe­
rze, w przestrzeni kosmicznej 
i pod wodą — informuje agen 
cja BTA.

Delegacja algierska 
zakończyła wizytą
w ZSRR

W Hondurasie

Ogniska oporu 
przeciwko juncie wojskowej

M *„Niemiec nigdy nie
'rvn^*IKiA DE]^OKRA dzie bratem”. 
T1CZNA jest państwem

“Ibę- i

młodym — w dniu 7 paź 
dziernika mija dopiero 14 
lat od momentu jej pro­
klamowania. Ale znacze­
nie NRD nie ma swego 
źródła w starej tradycji 
“7 wręcz odwrotnie: wy­
nika właśnie * zerwania 
z tradycją równie starą 

| jak niechlubną, związa- 
9 ną z militaryzmem, % po 

lityką podbojów, ujarz­
miania j wyniszczania na 
rodów; z zerwania z 
tym wszystkim co było 
synonimem prusactwa, 
h tleryzmu, Hakaty i Ge 
stapo, Drang nach Osten 
i obozów koncentracyj­
nych.

W ciągu 14 iat NRD 
wyrosła na silne pań­
stwo — politycznie i e- 
konomicznie, na szóstą 
Potęgę przemysłową w 
Europie, ważne ogniwo w 
systemie państw socjali­
stycznych. Udowodniła, 
że na ziemi niemieckiej 
może powstać państwo, 
które potrafi współżyć W 
przyjaźni nawet z tymi 
narodami, gdzie ludowe 
porzekadło głosiło, iż

POWSTANIE i ugrun­
towanie NRD stało 

się wydarzeniem histo­
rycznym ogromnej wagi 
nie tylko w dziejach Nie 
mieć. W sposób istotny 
zaważyło ono na ukła­
dzie sił politycznych W 
Europie. Granica obozu 
socjalistycznego przesunę 
ła się nad Łabę i Werę. 
■Wbrew rachubom impe­
rialistów nie całe Niem­
cy, lecz tylko ich część 
zachodnia weszły w or­
bitę polityki zimnej woj 
ny. Faktem historycznym 
stało się, że nienaruszal­
ności naszych granic bro 
ni w sercu Niemiec NRD, 
aktywny uczestnik Ukia 
du Warszawskiego, że 
bezpieczeństwo nasze oz­
nacza, w praktyce bezpie 
czeństwo NRD.

Te wszystkie czynniki 
umożliwiły zrodzenie się 
po raz pierwszy zupełnie 
nowych, dobrosąsiedzkich 
stosunków współpracy 
Polski z demokratycz­
nym państwem niemiec­
kim,

K. ZAREWICZ

HAWANA (PAP). Z de­
pesz agencyjnych, jakie na­
pływały w sobotę wynika­
ło, że w Hondurasie ist­
nieją jeszcze ogniska oporu 
przeciwko reakcyjnej jun­
cie wojskowej, która do­
szła do władzy w rezulta­
cie zamachu stanu w dniu 
3 bm. Najsilniejsza opozy­
cja przeciwko reżimowi 
wojskowemu, zaznacza się 
w północno-zachodniej czę­
ści kraju.

Ja,k podaje agencja Reu­
tera, istnieje możliwość 
starć w pobliżu granic z 
Gwatemalą i Salwadorem, 
gdzie w górskich okoli­
cach schronili się członko­
wie gwardii cywilnej pre­
zydenta Moralesa.

Ta sąma agencja infor­
muje, że przedstawiciele ko 
ścioła katolickiego w Hon­
durasie zapowiedzieli po­
parcie dla junty wojsko­
wej.

Wenezuela i Panama nie 
uznają nowego reżimu w

Opozycjoniści algierscy 
odrzucili propozycje
Ben Belli
ALGIER (PAP). Opozycjoniści 

algierscy, mający swą siedzibę 
w Kabylii, odrzucili w piątek 
propozycję prezydenta Ben 
Belli przedyskutowania spor­
nych problemów w łonie Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego 
(FLN). Zdymisjonowany przes 
prezydenta Algierii pułkownik 
El Hadż (były dowódca VII 
okręgu wojskowego) zagroził: 
„Nie wypuścimy z ręki broni, 
aż do czasu gdy powołany 
będzie sprawiedliwy rząd”.

—m—

Nacjonalizacja 
hotelu w Oranie

ALGIER (PAP). Luksuso­
wy hotel w Oranie „Marti­
nez” został w środę prze­
jęty przez państwo. Spoś­
ród personelu wybrano ko­
mitet, który zarządzać bę­
dzie administracją hotelu.

Hondurasie. Zgromadzenie 
Narodowe Panamy uchwa­
liło jednomyślnie rezolu­
cję, w której potępia woj 
skowe zamachy stanu w 
Republice Dominikańskiej 
i w Hondurasie.

W USA
nowe spojrzenie

MOSKWA (PAP). Dele­
gacja algierska zakończy­
ła w sobotę wizytę w 
Związku Radzieckim. Że­
gnając delegację pierwszy 
wicepremier ZSRR, Kosy­
gin powiedział, że przy­
jaźń między ZSRR i Algie­
rią budowlaną jest na dłu­
gi okres i ma wspaniale 
perspektywy.

W odpowiedzi szef rzą­
dowej delegacji algierskiej, 
pułkownik H. Bumedien 
wyraził zadowolenie z za-

(5*96)
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PO ZAKOŃCZENIU ROZMÖW NOWOJORSKICH

Wywiad
D. Ruska i A. Gromyki 
dla „Izwiestii“99
MOSKWA (PAP). W No­

wym Jorku zakończyły się 
rozmowy ministrów' spraw 
zagranicznych ZSRR, USA 
i Anglii, stanowiące pierw 
szą rundę nowych rokowań 
Wschód ■— Zachód. Obecnie 
zaczyna się etap dwustron 
nych kontaktów radziecko - 
amerykańskich. W7 związku 
z tym nowoj orscy korespon 
denci „Izwiestii” Kondra- 
szow i Michajłow, zwrócili 
się do ministra spraw za­
granicznych ZSRR Gromyki 
i do sekretarza stanu USÄ 
Ruska, z prośbą o wypo­
wiedź na temat obecnych 
rozmów i ich perspektyw.

Oto co oświadczyli Dean 
Rusk i Andrzej Gromyko:

Rusk: Uważam, że obie
, . . streny poważnie szukają

wartego porozumienia o następnego kroku do ewen­
tualnego porozumienia. Bar­
dzo poważnie pracujemy, 
szukamy (następnego po­
sunięcia), i mam nadzieję, 
że już wkrótce będziemy 
mogli zakomunikować o 
postępie.

Gromyko: W trakcie no­
wojorskiej wrymiany poglą­
dów między ministrami 
spraw zagranicznych ZSRR, 
USA i Anglii poruszono naj 
ważniejsze sprawcy, dotyczą 
ce utrzymania pokoju i dal 
szego złagodzenia napięcia

współpracy gospodarczej j 
technicznej.

-------•-------

17 hm.
przybędzie da Polski
premier Cejlonu
pani Bandaranaike
WARSZAWA (PAP.) Na 

zaproszenie rządu PRL, pre
mier Cejlonu pani Sirimavo | międzynarodowego. Wszyscy 
R. D.. Bandaranaike, złoży j uczestnicy uznali zgodnie, 

* ii 7Cnil l°^a!ną wizytę w Polsce! że układ moskiewski stwo- 
H3 liHIHlt*! Z /i!SKlv!w .dnłach °d 17 do 21 paz! rzył atmosferę polityczną

i dziernika br. będzie to re- 
Nowy JORK (PAP). W ar. wizyta w związku z ™hvkule. latvtulowanvm ..Nowe , ' W. ZW1«ZKU Z poby­

tem premiera Cyrankiewicza 
na Cejlonie w roku 1960.

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschodnie­
go w dniu 8 bm.

Zachmurzenie zmienne, miej 
scami przelotne opady. Tem­
peratura maksymalna 13 stop­
ni, minimalna 7 stopni.

Wiatry umiarkowane połud­
niowo -za chodnie.

tykule, zatytułowanym „Nowe 
spojrzenie na handel z Rosją” 
tygodnik finansowo - gospodar­
czy „Bussines Week” pisze, że 
obecnie „po raz pierwszy od 
wielu lat USA poważnie myślą 
o zmianie swej sztywnej po­
lityki w kwestii handlu ze 
Związkiem Radzieckim”. Tygotl 
nik dodaje, że „wiele amery­
kańskich osobistości oficjal­
nych wypowiada się za zbada­
niem możliwości generalnego 
rozszerzenia handlu” * krajami 
socjalistycznymi.

„Business Week” podkreśla, 
że kraje socjalistyczne — zda­
niem przemysłowców amerykań 
skich — „stanowią rynek, któ­
ry będzie się ciągle rozszerzał, 
w miarę podnoszenia się sto­
py życiowej ludności tych 
państw”. „Już teraz — mówią 
ci przemysłowcy — powinniś­
my nawiązywać stosunki han­
dlowe z krajami socjalistycz­
nymi”.

—•—

Konsekwentna 
dywersja Bonn
wobec
rokowań Wscłińd-Zachój
BONN (PAP). Minister Schro­

eder składając sprawozdanie w 
sprawie polityki zagranicznej 
NRP przed frakcją parlamen­
tarną CDU-CSÜ z naciskiem 
stwierdził, że należy obecnie 
zapobiec — jak to’ nazwa! — 
„wyprzedaży interesów niemiec 
kich”. Kluczowym problemem 
pozostaje — zdaniem Schroede­
ra — „urzeczywistnienie pra­
wa samostanowienia”. Pod tą 
obłudną formułą bońską kryje 
się __ jak wiadomo — chęć za­
garnięcia NRD.

Schroeder wyraził pesymizm 
co do możliwości osiągnięcia 
istotnych rezultatów w rozmo­
wach Wschód — Zachód. Pod­
kreślił on, że nie wchodzi w 
rachubę ani utworzenie stref 
rozrzedzonych zbrojeń, ani też 
zawarcie paktu o nieagresji mię 
dzy przeciwstawnymi sobie u- 
grupowaniami.

WARTOŚĆ CZYNÓW

SPOŁECZNYCH

861,5 min zł 
w I półroczu

WARSZAWA (PAP). Ko­
misja czynów społecznych 
przy sekretariacie OK FJN 
podsumowała wyniki prac 
społecznych zrealizowanych 
w br.

Ogólna wartość prac spo 
łecznych, wykonanych w cią 
gu 6 miesięcy br. wynosi 
861,5 min zi I jest wyższa 
o 140,5 min w porównaniu 
ż I półroczem ub. roku. W 
realizacji czynów w roku 
bieżącym przodują dotych­
czas mieszkańcy województw 
katowickiego, kieleckiego, 
warszawskiego i lubelskie­
go.

bardziej sprzyjającą rozwią 
zaniu innych, nie uregulo­
wanych problemów. Głów­
ną uwagę poświęcono spra­
wom wysuniętym przez 
rząd radziecki i osobiście 
przez premiera N. S. Chru 
szczowa, w szczególności w 
niedawnych rozmowach z 
przedstawicielami USA i 
W. Brytanii w Moskwie.

przywiązuje szczególne znaczę* 
nie do sprawy traktatu poko­
jowego z Niemcami. Wymiana 
poglądów, jakiej dokonaliśmy 
w Nowym Jorku świadczy, 
że droga do uregulowania głów 
nych problemów’ światowych 
jest długa, z uwagi na opór 
wpływowych sił na Zachodzie, 
przeciwnych rozwiązaniu tych 
spraw. Mimo wszystko jednak 
sytuacja wygląda w ten spo* 
sób, iż być może już obecnie 
osiągnięte zostanie porozumie* 
nie w’ sprawie poszczególnych 
posunięć sprzyjających złago­
dzeniu napięcia. W każdym 
zaś razie posuniemy się na­
przód ku porozumieniu.

Delegacja buimistrzów
amerykmiskirh
pochodzenia polskiego
przybywa do kraju
WASZYNGTON (PAP). W 

sobotę rano wyleciała do 
Polski delegacja burmi­
strzów amerykańskich po­
chodzenia polskiego. Dele­
gacja spędzi w Polsce trzy 
tygodnie, zwiedzając m. in. 
Warszawę, Kraków, Poznań, 
Y.'roclaw i Częstochowę. 
Wizyta nastąpiła na za­
proszenie przewodniczących 
rad narodowych Krakowa, 
Poznania I Wrocławia, za­
akceptowane na niedawnej 
konferencji burmistrzów a- 
merykańskich.

---- •-----
Z OKAZJI »WIĘTA Mf*

Rząd radziecki •— dodał Gro

ministra
spraw wewnętrznych
WARSZAWA (PAP.) W zwią­

zku z przypadającą 7 bm. X3 
rccznicą powstania Milicji O- 
bywatelskiej minister spraw wj 
wnętrznych WŁADYSŁAW WI* 

myko zawsze podkreślał 1 <_ U A wydał rozkaz specjalny, 
nadal uważa, że sprawa trak- w którym pozdrawia funkcjo* 
tatu pokojowego z Niemcami, j nai*uszy MO i składa im życze- 
a także problem rozbrojenia | w rozkazJie czytamy m. in.i 
i przerwania wyścigu zbrojeniu’ związku z ogólnym rozwo- 
oraz sprawa poszczególnych jem życia społeczno - gospo-
oosunieć zmierzaiirvrh do rla czczego kraju stają przed Mi posunięć, zmierzających do zła Uł;ją obywatelską nowe, trud-
godzenia napięcia w świecie, nuejsze, bardziej skomplikowa- 
powinny znaleźć rozwiązanie. n<? zadania, wymagające o- 
Rzad radziecki przywiązywał j,Pr*cz ofiarności i poświęceniaI — coraz wyższych umiejętności 

~ zawodowych, wiedzy ogólnej, 
i wysokiego morale i ideowości.

• KAIR (PAP). Do Kuwejtu I \y codziennej walce ze wszel 
przybyła delegacja ekspertowi, . , . . ,
saudyjskich, celem przeprowa-j k!e8° rodzaJu Przestępczością, 
dzenia rokowań w sprawie; w ochronie porządku i spoko* 
definitywnego wytyczenia gra­
nicy poprzez istniejącą obec­
nie strefę neutralną. W stre­
fie tej znajdują się bogate 
złoża ropy naftowej. Dochody 
z koncesji są dzielone między 
Arabią Saudyjską i Kuwejtem

• PRAGA (PAP). Premier J. 
Lenart, odpowiadając na pyta* 
nia przedstawiciela telewizji za 
chodnioniemieckiej, stwierdził, 
m, in., że Czechosłowacja stoi 
na stanowisku istnienia dwóch 
państw niemieckich oraz wy­
powiada się za normalizacją 
stosunków z Niemiecką Repub­

lika 'Nideralna.

Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz, prze­
bywający w Krakowie z okazji uroczystości inau- 
guracji jubileuszowego roku 600-lecia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego zwiedził 2.X. br. niektóre obiekty 
wznoszone w Krakowie. Na zdjęciu premier Józef 
Cyrankiewicz w towarzystwie I sekretarza KW 
PZPR Lucjana Motyki i innych osób zwiedza bu 
dowę hotelu „Orbis”,

CAT fot, Lewicki

ju w kraju — stwierdza się 
w rozkazie — macie niezawod* 
nego pomocnika w postaci 
ezlonków ORMO, którzy ofiar­
nie i bezinteresownie niosą 
wam pomoc w codziennej służ 
bie oraz poparcie wszystkich 
uczciwych ludzi.

| —•—

Rząd NRF 
odmówił wiz 
polskim delegatom
na kongres VVN

WARSZAWA (PAP.) W 
dniach 5 i 6 bm. obraduje 
we Frankfurcie nad Menęm 
(NRF) Kongres Związku O- 
fiar Hitleryzmu (VVN).

W obradach kongresu mia 
ła wziąć udział delegacja 
Związku Bojowników o Wol 
ność i Demokrację. Władze 
Niemieckiej Republiki Fede 
ralnej odmówiły jednak u- 
dzielenia wiz polskim dele 
gatom.

Zarząd Główny ZBoWriD 
wystosował do kongresu 
VVN depeszę z serdecznymi 
życzeniami i wyrazami soli 
darn oś eh
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M/S KAPITAN ZIÓŁKOWSKI

Imię tego zasłużonego pra 
cewnika morza, pierwszego 
kapitana polskiego żaglow­
ca szkolnego „LwóW’’, a na 
stępnie szefa pilotów w poi­
cie gdańskim — nadano no 
wej jednostce naszej floty 
handlowej. Kpt. T. Ziół­
kowski zginął 23 marca 1940 
r. w obozie koncentracyj­
nym w Stutthofie.

Nowa jednostka o 1260 
DWT została zbudowana w 
Stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni. Pływać bę­
dzie na linii fińskiej pod 
flagą Polskiej Żeglugi Mor­
skiej. Dziś m/s „Kapitan 
Ziółkowski” wyrusza w 
swój pierwszy rejs.

Fot. Wł Nieżywiński

Surowe
kary
• KAIR (PAP). Na mocy 

dekretu, wydanego przez irań 
ską radę ministrów, karze 
śmierci podlega każda osoba, 
która produkuje lub sprowa­
dza do Iranu heroinę lub mor­
finę, lub też transportuje ilo- 

■ ści opium, przekraczające 3 ki­
logramy. Dożywotniemu więzie­
niu podlegają osoby, u któ­
rych znajdzie się ponad 500 
gramów opium.

WYKONYWAŁY SZPIEGOWSKIE ZADANIA

Samoloty NRF
nad terytorium 

* Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Czechosłowac-na terytorium CSRS. W czasie

ka Agencja Telegraficzna opu­
blikowała komunikat stwier­
dzający, że 26 września br. 
obszar powietrzny CSRS został 
naruszony przez samolot, który 
nadleciał z NRF. Typ samolo­
tu i charakter lotu nad tery­
torium czechosłowackim świad­
czą, że samolot wykonywał 
zadania szpiegowskie. ^

W związku z tym, 28 wrześ 
nia za pośrednictwem amba- 
sadv USA w Pradze przekaza­
no rządowi NRF notę protesta 
cyjna, domagającą się przepro­
wadzenia dochodzenia w te., 
sprawie i podjęcia niezbęd­
nych kroków, aby zapobiec 
na przyszłość tego rodzaju 
akcjom.

Mimo złożonego protestu, 3 ^  „
bm. nastąpiło ponowne pogwau.^^ osłabienia 
cenie terytorium powietrznego 
CSRS przez samolot tego same 
e0 typu i w takich samych 
okolicznościach jak 26 września 
bież. roku.

Obcy samolot wzywano nie­
jednokrotnie do lądowania na 
terytorium CSRS. Samolot nie 
reagował na wezwania. Wobec 
tego oddano strzał ostrzegaw- 
szv. wówczas samolot, który 

iak ustalono — w czasie 
całego lotu utrzymywał łącz­
ność radiową z radiostacją 
NRF, szybko zmienił kurs, 
usiłując przedostać się ° '
szaru powietrznego NRF. po 
dieto odpowiednie kroki i *Łono samolot do lądowania

lądowania nastąpiła awaria sa 
molotu, w której zginął pilot.

W związku z tym incyden­
tem rząd czechosłowacki wy­
stosował do rządu NRF nowy 
protest.

Ponowne naruszenie teryto­
rium powietrznego CSRS, pod­
kreśla oświadczenie Czechosło­
wackiej Agencji Telegraficznej 
— świadczy o tym, że rząd 
NRF nie podjął odpowiednich 
kroków w celu zapobieżenia 
tego rodzaju akcjom i w ta­
kim wypadku, ponosi całkowi­
tą odpowiedzialność na skutki 
podobnej działalności, całkowi-; 
cie sprzecznej z wysiłkami w 

napięcia
międzynarodowego.

Co przyniesie ''' . rek
szturmu Kosmosu?
MOSKWA PAP. Moskiew 

ski korespondent PAP red. 
B. Majtczak pisze:

Z okazji 6 rocznicy wy­
strzelenia w Kosmos pierw 
szego sputnika prasa radziee 
ka podała szereg wypowie­
dzi i artykułów specjali­
stów radzieckich. Naukow­
cy oświetlają poszczególne

Również i w przyszłości, 
wraz ze wzrostem szybko­
ści aparatów kosmicznych, 
muszą być stosowane przy 
rządy automatyczne, pra­

cujące na bazie najnowszych 
osiągnięć w dziedzinie elek 
troniki.

Generał - major służby 
inżynieryjno ■ technicznej,

osiągnięcia kosmiczne ZSRR W. Saginow rozważa na ła-
z okresu ostatnich 6 lat.

Pierwsze sputniki, rakie
mach nowego numeru mie­
sięcznika „Awiacja i kosmo

ty kosmiczne, seria statków jnautyka” możliwości wielo- 
kosmicznych, automatycznej krotnego użycia latających 
stacje międzyplanetarne wy aparatów kosmicznych. O 
słane w kierunku Księży- powiada się on za koniecz 
ca, Wenus, Marsa, sześć stat'nością zachowania poszcze- 
ków typu „Wostok” i sześciu! gólnych, odpalonych już stop 
kosmonautów, w tym jedna ni rakiet nośnych i wyko-

Min. Szliichclsld 
wv jechał do USA
WARSZAWA (PAP). W 

sobotę udała się z oficjalną 
wizytą do Stanów Zjedno­
czonych delegacja służby 
zdrowia z ministrem Je­
rzym Sztachelskim na czele.

kobieta, 19 sputników serii 
„Kosmos” torujących trasy 
nowych dalekich lotów — 
oto wspaniały dorobek krót 
kiego okresu szturmu i ba­
dań.

Co przyniesie siódmy rok 
podboju Kosmosu?

Na pytanie to wybitny 
specjalista do spraw lotów 
kosmicznych, członek Aka­
demii Nauk ZSRR A. Bla- 
gonrawow oświadczył, że 
trudno jest przewidzieć wszy 
stkie „wydarzenia kosmicz­
ne” 1964 roku. Ale jedno 
jest pewne, że będzie to rok 
nowych startów.

A. Błagonrawow utrzymu­
je, że osiągnięcia nauki i 
techniki rakietowej otwiera 
ją wciąż nowe możliwości 
lotów w Kosmos, i że nadej 
dzie czas, kiedy człowiek ra 
dziecki uda się w dalekie rej 
sy kosmiczne, dotrze do 
Księżyca i najbliższych pla­
net.

Pracownik naukowy Aka 
demii Nauk ZSRR, R. Gri- 
goriew podkreśla, że jednym 
z najważniejszych osiąg­
nięć nauki współczesnej są 
bezpośrednie badania prze­
strzeni kosmicznej z udzia­
łem człowieka.

Obecnie rozpatruje się trzy 
rodzaje lotów człowieka w; 
Kosmos:

lut orbitalny dookoła Zie 
mi,

lot poza granicami przy­
ciągania Ziemi, w przestrze 
ni międzyplanetarnej,

oraz badania Księżyca i 
planet.

Wszystkie badania prze­
strzeni kosmicznej — twier 
dzi R. Grigoriew — łączni 
z wystrzeleniem statków- 
sputników z człowiekiem na 
pokładzie, oparte zostały o 
szerokie zastosowanie przy­
rządów

rzystywania ich ponownie 
do następnych lotów. Mieć 
to będzie szczególnie bardzo 
ważne znaczenie przy wpro 
wadzaniu na orbitę wielu- 
set ton ładunku i różnych, 
materiałów dla zbudowania 
okołoziemskiej stacji orbi­
talnej, z której startować 
będą statki kosmiczne do lo 
tów na Księżyc i najbliższe 
planety systemu słoneczne­
go.

A. Mironow omawia na 
łamach dziennika „Krasna- 
ja Zwiezda” problemy łącz 
ności telewizyjnej i radio­
wej między Ziemią i Kosmo 
sem. W artykule czytamy, 
że nadejdzie czas kiedy czlo 
wiek radziecki poleci na 
Księżyc i inne planety sy­
stemu słonecznego. Ludzie

na Ziemi będą obserwować 
na ekranach telewizyjnych 
nie tylko jego iot. Zobaczą 
również nieznane światy. 
Już obecnie specjaliści ra­
dzieccy pomyślnie pracują 
nad tymi problemami.

Związek Radziecki dyspo­
nuje już nadajnikami radio 
wymi i kamerami telewizyj 
nymi, które po zrzuceniu na 
Ziemię z samolotów lecą­
cych na wysokości wielu ki 
lometrów me rozbijają się 
i pracują normalnie. Zbudo 
wano również kamerę tele­
wizyjną, która widzi w cie 
miłościach i przekazywać mo 
że obrazy pracując przy tern 
peraturze minus 150 stopni. 
Takie idealne oko telewizyj 
ne przyda się do przekazy 
wania na Ziemię obrazu p« 
wierzchni Księżyca, do wy­
szukania najodpowiedniej­
szego miejsca dla lądowania 
statku na Srebrnym Globie.

Bogate plany siódmego ro 
ku szturmu Kosmosu W 
ZSRR przewidują również 
nowe, jeszcze bardziej zło­
żone, bardziej sensacyjne lo 
ty ludzi w Kosmos.

Mistrzostwa Europy
w koszykówce
ZSRR-Polska 64: 54

(Inf. wł.). W kolejnym me-

kłej bieżni BADENSKI zwy­
ciężył w czasie 46,4, wyprze­
dzając o pełną sekundę zna*

czu wrocławskich mistrzostw komitego Niemca Kindera.
p„us wpoEy«"r ,si «»i»»«!'" d° —0r
W naszym zespole najlepiej trów był bieg na 5 km. Osta 
zagrali Dregier, Wichowski j tecznie zwyciężył ZIMNY
i Likszo. Niestety, aż czterech 
Polaków (Dregier, Sitkowski,
Likszo i Olejniczak) opuścić 
musiało boisko za pięć prze­
winień osobistych. Podobny los ^ 
spotkał tylko dwóch koszy- " . "
karzy radzieckich Piętrowa i wyniKi
Ałakacjana.

(14:12,6) przed Niemcem KU- 
BITZKIM (14:13,8), BOGUSZE- 
WICZEM (14:14,0).

A oto pozostałe ciekawsze

W pozostałych meczach CSRS 
pokonała Francję 79-72, NRD 
zwyciężyła Finlandię 73:50f a

100 m: 1) HEB AUF (NRF)
10,3, 2) FOIK (P) 1<M- Młot:
1) CIEPŁY (P) 65,56, 2) RUT (P) 
64,91. Skok w dal: 1) SCHMIDT

Hiszpania wygrała z Rumunią j (P) 7,74, 2) KLEIN (NRF) 7,72, 
,75:70. (1) 3) GAWRON (P) 7,48. 1500 m:

Polska-NRF 51:49
po pierwszym 
dniu meczu

(Inf. wł.). Po pierwszym dniu 
rozgrywanego w Warszawie 
międzypaństwowego meczu lek­
koatletycznego Polska — NRF, 
prowadzą Polacy 57:49.

Wydarzeniem dnia był bieg 
na 400 m. Na ciężkiej, rozmo-

Bonn
nadal dąży do zdobycia
broni atomowej
PARYŻ — WASZYNGTON 

(PAP). Kanclerz Adeytuer 
oświadczył w wywodzie 
dla dziennika paryskiego 
„Figaro”, że NRF pragnie 
uczestniczyć zarówno w pro 
ponowanych przez Francję 
„europejskich siłach atomo 
wych, jak i w amerykań­
skim projekcie „wielostron­
nych sił atomowych NATO”.

Zgodnie z taktyką bloko­
wania odprężenia między­
narodowego Adenauer wska 
zał, iż „NRF zaleca naj­
większą ostrożność i naj­
większą rezerwę” w roko­
waniach ze Związkiem Ra­
dzieckim. W tym zakresie 
— powiedział kanclerz — 
„polityka francuska nie

Do końca br.-50 klubów
prasy i książki
w wiosk: ch i miasteczkach gdańskich

W ciągu najbliższych 15 
dni (od 4 do 13 bm.) w wios 
kach i małych miastach na 
szego województwa otwar­
tych zostanie 15 nowych 
klubów Prasy i Książki 
„Ruch”. Kluby te otrzyma­
ją: Skarszewy, Skowarcz, 
Kolnik, Kor’czki, Palczewo,

różni się od polityki nie­
automatycznych. | mieckiej”.

— Muszę przyznać, że 
byłeś dobrym prorokiem 
typujcie swego czasu ar­
cybiskupa Mediolanu na 
sianouńsko papieża ■ po 
wiedział inż. Radoniuk — 
Pomyliłeś się jednak co 
do tego, że bedzie on kon 
tynuował politykę swego 
wielkiego poprzednika. 
Jak wiesz, jestem wie­
rzącym katolikiem, lecz 
przyjęcie przez Pawła 
VI " Adenauer a, bynaj­
mniej nie usposobiło 
mnie wobec niego przy­
chylnie.

— Tym bardziej, że był 
w towarzystwie osławio­
nego zbrodniarza wojen­
nego Hansa Globkego — 
wtrąciłem.

— Oczywiście. Ten 
fakt budzi niechęć.
IE przypominam sobie, 
bym twierdził, że Pa­

weł VI będzie kontynuował 
politykę Jana XXIII. Pióro 
obserwatora w przede dniu 
konklave odnotowało nato­
miast, że dyskusja jaka się 
obecnie toczy w łonie rzym 
skiego kościoła niewątpliwie 
będzie miała wpływ na wy 
bór takiego papieża, który 
kontynuowałby myśl zmar­
łego. Wśród kardynałów, któ 
rzy uchodzili za postępo­
wych wymieniłem również 
właśnie nowego papieża.

Nie odpowiedziałem więc 
i tym razem twierdząco na 
pytanie mego rozmówcy, czy 
sobór, który właśnie rozpo­
czął drugą sesję spełni po­
kładane w nim nadzieje Ja 
na XXIII. Czas najtrafniej 
na to pytanie odpowie. War 
to jednak zaznaczyć choć w 
zarysach sytuację, w.jakiej 
znajduje się dziś Kościół 
rzymsko - katolicki.

Znane jest wtajemniczo-

marom
nym kołom watykańskim po 
wiedzenie ówczesnego sekre 
tarza stanu Kurii kardynała 
Tordini, który pierwszy usły 
szał od Jana XXIII zwie­
rzenie o jego zamiarze zwo 
łania Soboru, że „papież 
Jan chwilowo oszalał”.

no odgadnąć intencje nowe 
go papieża.

— A jak sądzisz, czy 
„zmiana warty” w Bonn na 
stanowisku kanclerza przy­
niesie polityce zagranicznej 
Niemiec zachodnich jakieś 
zmiany?

Za Spiżową Bramą z prze j I UD WIG Erhard, jakwia 
rażeniem powitano tę myśl, domo, zasiądzie na fo-
obawiając się przede wszyst telu kanclerskim, juz 16 bm. 
kim ograniczenia władzy Ku Na jednym z przyjęć po- 
rii Rzymskiej. Konserwatyw żegnalnych ustępujący kan­
ni kardynałowie i biskupi clerz wygłosił swój testa- 
obawiali się postępowych re ment polityczny, który spro 
form, które zdaniem więk- wadzał się d0 słów: „Nie mo 
szóści duchowieństwa były £5 znieść tej czczej gadanł- 
konieczne. Na pierwszej se- ny o odprężeniu”, 
sji Soboru uchwalono żale- Adenauer i Erhard nie by 
dwie jeden projekt „O spo- li przyjaciółmi, to rzecz wia 
łecznych środkach przekazy doma. Nie oznacza to jed- 
wania myśli”, wszystkie in- nak, by zbytnio różnili się 
ne, choć wydawało się, że w poglądach. Od Erharda 
Kuria je przeforsuje, odrzu można oczekiwać zmiany sty 
cono, lub uzupełniono taką iu polityki bońskiej, ale nie 
ilością poprawek, że zmie- zwrotu od zasadniczego pro 
niły pierwotna treść. gramu rządowego, choć

Obecna sesja będzie rów- chcielibyśmy wierzyć, żeby 
nież przebiegała w ostrej wspomniane credo Adenau- 
walce o cele Soboru pomię era nie wiązało jego następ 
dzy Kurią, konserwatywny- cy.
mi biskupami, a reformista Warto przytoczyć horosko 
mi. Nie można zapominać, py obserwatorów kilku sto- 
że miliony ludzi, którzy wi- lic na temat „zmiany war- 
dzą w Watykanie swą du- ty” w Bonn. 
chowną stolicę, a którzy do Dla Waszyngtonu Erhard 
magają się reform, będą wy pozostaje jeszcze „niezapisa 
wierały poważny prestiż mo ną kartą”. Panuje tam jed- 
ralny na obradujących 2.500 nak przekonanie, że nowy 
ojców Soboru. Jaki będzie kanclerz nie wprowadzi 
jednak rezultat tych obrad, „żadnych wahań” w nie- 
za wcześnie dziś proroko- mieckiej polityce zagranicz- 
,waó, tym bardziej, że trud- nej.

W Londynie Adenauer nie 
cieszył się ostatnio popular­
nością w związku z jego ko 
kietowaniem de Gaulle’a. 
Stąd też obserwatorzy bry­
tyjscy bardzo pozytywnie od 
noszą się do orzejęci^ sta­
nowiska kanclerza NRF 
przez Erharda.

„Hamburg“ 
odbywa próby

WILHELMSHAVEN (ZAP).
Pierwszy z nowo budo­
wanych w stoczniach NRF 
niszczycieli Bundesmarine, 
„Hamburg” (3 tys% ton), od­
bywa obecnie próby mor­
skie przed oficjalnym wej­
ściem do służby, co ma na­
stąpić w styczniu przyszłe­
go roku. Pod koniec tegoż 
roku ma wejść do służby 
drugi okręt tej serii, 
„Schleswig - Holstein”, a w 
1965 roku dwa dalsze — 
„Bayern” i „Hessen”, two­
rząc w ten sposób drugą 
eskadrę niszczycieli.

Jak wiadomo, pierwszą 
eskadrę zachodnioniemiec- 
kich niszczycieli tworzą o- 
kręty przekazane Bundes­
marine przez marynarkę 
amerykańską. Budowa zaśWręcz przeciwnie niż pa - . ... _ftAn ,

ryscy obserwatorzy. Frań- dalszych niszczycieli 3000 o

Korzeniewo, Reda, Tolkmic­
ko, Podgrodzie, Gościszewo, 
Lichnowy, Gronowo, Mierze 
szyno, Brodnica Górna i 
Stara Kiszewa. Z istnieją­
cymi już będziemy mieli 
zatem w województwie klu 
bów takich 24. ' Ale to je­
szcze nie koniec. W br. 
„Ruch” zamierza osiągnąć
liczbę 50 placówek.

Kluby te, otwierane w po­
rozumieniu z władzami po­
wiatowymi, organizowane są 
najczęściej w lokalach o prze 
znaczeniu kulturalnym, przy 
czym w wielu wypadkach 
w placówkach kulturalnych 
istniejących raczej nominal­
nie, niż rzeczywiście prowa­
dzących działalność.

Organizator klubu remon- 
.tując te lokale, wyposaża­
jąc w meble, szafy, warcaby, 
radia, a nawet niektóre w 
telewizory i bilardy, no i 
naturalnie prasę do czytania, 
rówmocześnie otwiera w nich 
swe placówki sprzedaży.
Tak wyposażone kluby, 

czyn.”' cąły dzień, spełnia­
jąc funkcje handlowe, a 
zarazem poprzez udostęp­
nienie prasy — upowszech­
nieniowe, szczególnie tam, 
gdzie nie ma aktywnych bi 
bliotek, czy świetlic, mogą 
stać się pełnowartościowy­
mi placówkami kulturalno- 
oświatowymi. Z tą myślą 
przy klubach organizowane 
są rady społeczne, które 
pracę kulturalno - oświato­
wą powinny podjąć. (i)

1) BARAN (P) 3:45,7. Skok
wzwyż: 1) CZERNIK (P) 2,06.
4x100 m: 1) NRF 40,2. Dysk: 1) 
PIĄTKOWSKI (P) 56,31, 2) BE­
GIER (P) 54,98. (H)

---c---
Rozpoczął się
ogólnopolski turniej
klasyfikacyjny 
tenisa stołowego

W sali Startu w Gdyni roz­
począł się wczoraj ogólnopol­
ski turniej klasyfikacyjny te, 
nisa stołowego, w którym bie­
rze udział blisko 100 zawodni­
czek i zawodników.

W pierwszym dniu doprowa­
dzono rozgrywki w konkuren­
cji seniorów do półfinałów, a 
w konkurencji seniorek do 
ćwierćfinałów. W półfinale mą 
skim zmierzą się dzisiaj Pie­
traszak (Slęza Wroclaw) z Go* 
winem (AZS Gliwice) oraz Tę­
pień (Start Gdynia) z J. Sku* 
blickim (Karpaty Krosno).

Z większych niespodzianek 
pierwszego dnia zanotować na­
leży przegraną Calińskiego 
(Sparta Warszawa) z Pietrasza 
kiem (Slęza Wrocław) 2:3 oraz 
mistrza Polski Grzanki (Start 
Pabianice) z J. Skublickim 
(Karpaty Krosno) 1:3. Jeśli cho 
dzi o zawodników Wybrzeża, 
to warto wspomnieć o zwy­
cięstwie w eliminacjach Tępię 
nia nad Garczyńskim (Start 
Łódź) 3:2 oraz zakwalifikowa­
niu się do ćwierćfinału , dWH 
zawodniczek gdyńskiego Star­
tu Kucharskiej i Vogel.

(st)
---- •-----

cja bowiem nie może zapom 
nieć, że w niedalekiej prze­
szłości Erhard stawiał zbyt 
wiele na brytyjskiego konia.
Zapewnienie Erharda, że bę 
dzie on występował za u- 
trzymaniem ścisłych stosun­
ków francusko - niemiec­
kich podziałało w Paryżu 
wprawdzie uspokajająco, nie 
zlikwidowało jednak niepew 
ności co do bońskiego kursu 
wobec Francji po odejściu 
Adenauera.

Kraje skandynawskie wią 
żą ustąpienie Adenauera z 
oczekiwaniem na lepsze 
możliwości odprężenia mię­
dzynarodowego. Od Erharda 
oczekuje się bardziej libe­
ralnego sprawowania rzą­
dów przez co „demokracja 
Niemców byłaby w oczach 
Skandynawów bardziej wia 
ry godna.

ODBIEGAJĄC od rozwa 
żań „co będzie”, odno­

tujmy fakt, że Hans Glob- 
ke, jeszcze przed zwolnie­
niem fotela kanclerskiego 
przez Adenauera opuści1, 
swe stanowisko w gabinecie 
bońskim. Gdyby wszyscy 
zbrodniarze wojenni opuś­
cili swe stanowiska w NRF, 
niewątpliwie Niemcy zachód 
nie zyskałyby uznanie we 
wszystkich stolicach państw 
świata. To już są jednak 
rozważania typu „co by by 
ło, gdyby było”.

Marian PODGÖRECZNY

nowych, została na razie 
wstrzymana wobec projek­
tu budowy — oczywiście 
dla wzmocnienia siły „o- 
bronnej” Bundesmarine — 
dwa razy większych fregat 
o uzbrojeniu rakietowym.

Geny warzyw

Sukces
architektów rolsksch 
na konkursie w Hawanie

Kolarze Floty
zwyciężają
w czwórmeczu

Na stadionie Arki w Gdyni 
odbył się wczoraj międzynaro­
dowy czwórmecz kolarski a 
udziałem 4-osobowych (plus_ 1 
rezerwowy) zespołów gdyńskiej 
floty, Vorvaerts Lipsk, Pafaro 
Bydgoszcz i reprezentacji 
Gdańska.

Czwórmecz rozegrany został 
po raz pierwszy w Polsce sy­
stemem zbliżonym do spotkań 
żużlowych. Zwyciężyli kolarze 
Floty zdobywając 36 pkt., 2) 
Pafaro 28 pkt., 3) Vorvaerts 
28 pkt., 4) Gdańsk 6 pkt. In­
dywidualnie najwięcej punk­
tów zdobył Egon Adle* 
(Vorvaerts) 12 pkt.

W wyścigu australijskim 
zwyciężył Słowiński (Budowla­
ni Łódź). Ten sam zawodnik 
triumfował w wyścigu na 4Ö 
okrążeń toru z 10 lotnymi fi­
niszami, zdobywając 39 pkt. 
W wyścigu tym na dalszych 
miejscach uplasowali się: 2)
Woliński (Flota) 35 pkt., 3) 
Adler (Vorvaerts) 30 pkt., 4) 
Burda (Vorvaerts) 15 pkt., 5) 
Grabowski (Lechia Gdańsk) >3 
pkt., 6) Kowalski (Lechia' 11
Pkt. (St)

---- •-----

Komisja Cen ustaliła nastę­
pujące maksymalne ceny de­
taliczne na warzywa i owoce 
obowiązujące od 8, X. przed­
siębiorstwa handlu uspołecznia 
nego, oraz sieć handlu prywat­
nego bez względu na formę 
handlu.

WARZYWA: Cebula 5,50 zl za
kg, buraki 150 zł za kg, mar­
chew 1,80 zł za kg, pomidory 
z imp. 8 zł za kg, kapusta bia 
la 1,10 zl za kg, kapusta włos 
ka 170 zł za kg, kapusta czer­
wona 1,70 za kg, arbuzy z im­
portu 6 zł za kg, papryka z 
importu 6 zl za kg, pietruszka 
bez naci 6 zł za kg, seler 7 
zł za kg, pory 5 zł za kg.

HAWANA (PAP). Wielki mię 
dzynarodowy konkurs archi­
tektoniczny na budowę pomni 
ka dla upamiętnienia zwycię­
stwa na Playa Giron, zakoń­
czył się wspaniałym sukcesem 
projektantów polskich, których 
praca konkursowa uznana zo­
stała za najlepszą spośród 300 
nadesłanych z kilkudziesięciu 
krajów.

9-osobowe jury pod przewód na KńKsz 
nictwem wybitnego architekta 
brazylijskiego, Icaro de Castro 
Mello przyznało pierwszą na­
grodę projektowi opatrzonemu 
godłem „Gamma”.

W piątek po południu w 
hawańskim hotelu Habana Ri­
viera jury, w którym zasia­
dały takie sławy architektury 
światowej, jak sir Robert 
Mathew — prezes Brytyjskiego 
Królewskiego Instytutu Archi­
tektury, Pierre Vago z Fran­
cji i Guillermo Jones Modi- 
zola z Urugwaju dokonało w

Niedzielne
imprezy snorlowe

BOKS
GDANSK, hala sportowa Sto- 

czni Gdańskiej, godz u — 
spotkanie bokserskie o Puchar 
PZB: Polonia Gdańsk — Pros-

ZIEMNIAKI: Ziemniaki wczes !obecności dziennikarzy kubań-
na 2 zł za kg.

OWOCE: Jabłka: I grupa 
preferowane 11 zł za kg II 
grupa — odmiany podstawowe 
8,5" zł za kg, III grupa — od­
miany niżej klasyfikowane 7 
zł za kg, brzoskwinie z impor­
tu 24 zł za kg, śliwki z imp.

skich i zagranicznych otwar­
cia kopert z nazwiskami auto­
rów prac nagrodzonych i wy­
różnionych.

Oto nazwiska triumfatorów 
trudnego konkursu: architekci 
Andrzej Mrowieć i Marek Bu- 

7 zł za kg, gruszki wielkoowo- f dzyński, rzeźbiarze' Grażyna 
cowe 12 zł za kg, gruszki po- Boczewska i Andrzej Domań- 
zostałe 7 zl za kg winogrona ski oraz inżynier - konstruktor 
z importu 18 zł za kg. .Wiesław Szymański. Obaj ar-

PRZETWORY: Ogórki kwaszo- j chitekci są absolwentami wy- 
ne 5,50 zł za kg„ kapusta kwa- działu architektury; J^olitechni- 
szona 3,50 za kg. jki Warszawskiej,

KOLARSTWO
GDYNIA, Skwer Kościuszki, 

godz. 11 — X międzynarodowy 
uliczny wyścig kolarski o na­
grodę dowódcy Marynarki Wo­
jennej.

PIŁKA NOŻNA

GDAŃSK, stadion Lechii, 
godz. li — spotkanie o mistrzo 
stwo II ligi: Lechia — Gar­
barnia.

TENIS STOŁOWY

GDYNIA, sala, Startu przy 
ul. Bema, godz. 9 i 13: półfi­
nały i finały ogólnopolskiego 
turnieju klasyfikacyjnego.

PIŁKA RĘCZNA

GDAŃSK, sala Spójni przy 
ul. Słowackiego, godz. fg — 
spotkanie o mistrzostwo I ligi 
7-osobowej piłki ręcznej męż­
czyzn: Spójnia Gdańsk — GKJ 
iWybrzeięc

^
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Jean Gebin
zmienia zawdc

Znakomity aktor francuski — 
Jean Gąbin — postanowił w 
końcu przyszłego roku porzu­
cić całkowicie film. W wywia 
dzie dla telewizji francuskiej 
Gąbin powiedział, że decyzję 
tę powziął z powodu złego 
stanu zdrowia. Przed pożegna­
niem z X Muzą znakomity ak­
tor wystąpi jeszcze w tym 
roku w filmie pt. „Monsieur”, 
realizowanym przez Jean-Paul 
Le Chanois.

Popularny aktor zamierza 
pośw ęc'ć się całkowicie ho­
dowli koni w swej posiadłości.

Warto przypomnieć, że Gą­
bin debiutował w połowie lat 
trzydziestych, tworząc w sze­
regu filmów typ człowieka „z 
ludu” uwikłanego w skompli­
kowane sytuacje życ‘owe i u- 
krywalącego dobroć i szlachet 
ność pod maską szorstkości. 
Jego najlepsze filmy przedwo- 

j jenne to m. in. „Ludzie za 
j mgłą”, „Brzask”, „Bandera”,
I „Towarzysze broni”. Po woj­
nie stworzył szereg doskona­
łych kreacji w filmach: „Mu­
ry Malapagi”, „Noc jest moim 
królestwem”, „Jak bezpańskie 
psy”, „French cancan”, „Re­
kiny finansjery” 1 inne.

Szukamy Parnasika
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MlMA MAIER
CGACCVIENSK

W Staromiejskim Ratuszu w Gdańsku mieści się 
placówka WDTL. Ma ona niewątpliwie duży doro­
bek _ licząc wieloletnią działalność i krocie środ­
ków materialnych. Jednocześnie opierając się na 
własnym rozeznaniu i konsultacji z czynnikami od­
powiedzialnymi za politykę kulturalną naszego wo­
jewództwa, uważamy, że WDTL dotknięty został cho­
robą skostnienia i biurokracji. Uważamy, że struk­
tura organizacyjna i założenia statutowe, opracowa­
ne wiele lat temu, nie wytrzijmują próby życia 
w konfrontacji z aktualnymi zadaniami, które szcze­
gólnie precyzyjnie nakreśliło XIII Plenum KC PZPh. 
Dlatego właśnie w ubiegłą niedzielę na łamach na­
szego pisma ukazał się artykuł Marka Grada, który 
poddał krytyce działalność Wojewódzkiego Domu 
Twórczości Ludowej.

Wspomniany artykuł nie był wolny od braków. 
Nosił on cechy zbyt uproszczonych generalnie kry­
tycznych uogólnień bez wyważenia właściwych pro­
porcji. Zdając sobie sprawę z tego mankamentu, 
opublikowaliśmy artykuł M. Grada pt. „Dom zawie­
dzionych nadziei” — w nadziei, że stanie się on przy­
słowiowym kijem włożonym w mrowisko, że wywoła 
on burzliwą dyskusję zwolenników i adwersarzy 
WDTL. Sądziliśmy, że po sklarowaniu tej dyskusji, 
dojdziemy do optymalnej oceny, która pomoże WDTL. 
Niestety, głucha cisza i błogi spokój milczenia był 
wyłącznym odzewem. Nie, nie wyłącznym. Jednemu 
z etatowych pracowników WDTL odmówiono wypła­
cenia należnych poborów — podstawowego źródła je­
go utrzymania i jego rodziny. Powodem takiej decy­
zji było imputowanie rzeczonemu pracownikowi, ze 
ukrywa się pod pseudonimem Marka Grada, że na­
pisał do prasy, a więc... rozrabia.

Jesteśmy zażenowani i rumienimy się w wyniku 
tej jedynej riposty kierownictwa WDTL na naszą pu­
blikację. Jesteśmy jednocześnie uparci i niełatwo re­
zygnujemy z doprowadzenia do końca podjętego te­
matu. Dlatego pozwalamy sobie zamieścić poniżej na­
stępną publikację Marka Grada. Niestety, i tym ra­
zem niepozytywną, ale już bardziej konkretną.

Może dyskusja potoczy się dalej...
REDAKCJA

TRUDNO ZNALEŹĆ KRYTERIA OKREŚLAJĄCE RAN­
GE JUBILEUSZU. LATA? POJĘCIE WPRAWDZIE KON­
KRETNE, LECZ SAMO W SOBIE WYPRANE Z JAKICH­
KOLWIEK TREŚCI. ZRESZTĄ OKRĄGŁA SUMKA LAT, 
TO TYLKO PRETEKST. 'PRETEKST DO HISTORYCZNO- 
BUCHALTERYJNEGO BILANSU. A ZATEM ZASŁUGI. 
PROPORCJE BLASKÓW I CIENI? TU ZNÖW WKRACZA­
MY W SFERĘ INTERPRETACJI I RÓŻNORAKICH PUNK­
TÓW WIDZENIA... __ t

SĄ JEDNAK JUBILEUSZE RANGI NIESPORNEJ WY­
JĄTKOWEJ. DO TAKICH WŁAŚNIE ZALK/AC MUSI­
MY JUBILEUSZ eOO-LECIA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃ­
SKIEGO, ALMA MATER CRĄCOYIENSIS.

KAZIMIERZO WE DZIEŁO 
I... KLEJNOTY JADWIGI
Kazimierz Wielki chciał 

zostawić Polską nie tylko 
murowaną. Chciał ją zosta­
wić także oświeconą. A że 
król przeprowadzając refor­
mą ustawodawstwa potrze­
bował wielu wykształconych 
prawników, stąd też zrodzi­
li się myśl założenia włas­
nej akademii. Nie było to 
na ówczesne czasy łatwe. 
Wymagało zgody papieża...

Ruszyła wiąc wiosną 1363 
roku do Avinionu królew­
ska delegacja do Urbana V. 
Papież dał przyzwolenie, 
nie zezwolił jednak (podob 
no na interwencje Karola 
IV, zazdrosnego o _ rangą 
swej praskiej uczelni) na o- 
twarcie wydziału teologicz­
nego.

12 maja 1364 król wysta­
wił dyplom fundacji uniwer 
Syteckiej. „Niech wiąc bę­
dzie w Krakowie nauk prze 
możnych perła, aby wyda­
wali męże dojrzałością rady 
znakomite, ozdobą cnót 
iwietne i w różnych umie­
jętnościach biegłe” — czyta 
my w akcie erekcyjnym. Na 
utrzymanie uczelni król prze 
znaczył 340 grzywien rocz­

nie, wypłacanych z zysków 
wielickiej kopalni soli.

Ale tłuste lata dla UJ, zwa 
nego wówczas Akademią 
Krakowską, nastąpiły dopie 
ro za dynastii Jagiellonów. 
Późniejszy triumfator spod 
Grunwaldu był analfabetą. 
Nie przeszkodziło to jednak 
jego żonie, Jadwidze w prze 
forsowaniu swoich planów. 
Sprzedała ona część rodo­
wych klejnotów i za uzyska 
rwe pieniądze zakupiła dla u- 
czelni budynek u zbiegu o- 
becnych ulic Jagiellońskiej 
i św. Anny. nie szczędząc 
przy tym środków na dal­
szy rozwój uniwersytetu.

i Kochanowski. Ba, podobno 
nawet sam pan Jan Twar­
dowski studiował w Krako­
wie astrologięO) i alche- 
mię(!). Przez kilka miesię­
cy w krakowskiej krynicy 
nauk miał też podobno by­
wać Faust. Ten historyczny, 
realnie istniejący...

A Nawojka? Fikcyjna P<? 
stać literacką miała swój 
rzeczywisty odpowiednik. W 
benedyktyńskich kronikach 
można wyczytać o dziew­
czynie z Wielkopolski, któ­
ra w męskim przebraniu roz 
poczęła w 1415 roku studia. 
Na stos wprawdzie nie po­
szła, gdy cała sprawą się 
wydała, ale oddano ją do 
klasztoru.

Różne losu koleje przecho 
dziła Akademia Krakowska. 
Były lata, gdy wydawało 
się, że przyjdzie na dobre 
zamknąć wrota uczelni. 
Stan finansowy był opłaka­
ny. A przy tym kronikarze 
notują, że ostatnie zasoby, 
w kwocie miliona złotych, 
krakowska Alma Mater wy 
dała na... beatyfikację Jana 
Kantego.

W okresie działalności Ko 
misji Edukacji Narodowej 
UJ otrzymuje nazwę Szkoły

Wreszcie, 22 lipca 1100 roku, 
a więc już po śmierci Jadwi­
gi rozpoczyna się nowa era 
krakowskiej Alma Mater. Ina u
guracyjnego wykładu Piotra! _ _ _ . „ .
wysza wysłuchało 205 ucz- Głównej Koronnej. I znów

Steinbeck 
o literaturze 
amerykański?!

Francuski dziennik „Figaro” 
•publikował ostatnio wywiad 
8 Johnem Stelnbeckiem, który 
podzielił się swymi uwagami 
aa temat literatury. Znako­
mity pisars podkreślił, że za 
twórców współczesnej literatu- 
jy amerykańskiej uważa 
gherwooda Andersona i Teodo 
ra Dreisera. W twórczości pi- 
sarzy nowego pokolenia zani­
kła ta ostrość w stawianiu 
problemów społecznych, Jaka 
przedtem ©echowała amery­
kańską literaturę. Wynika to 
■ faktu, *e nikt nie czuje się 
zń nić odpowiedzialny. Nastę­
puje zanik autorytetów, prze­
kreślenie indywidualności. Młó 
dy buntownik nie jest już bo 
tosterem, tylko przestępcą

nlów, których liczba rokrocz 
nie wzrastała. Otwarto nowe 
katedry. Do uczelni zaczęli na 
pływać zagraniczni studenci.

KOPERNIK 
TEŻ BYŁ BEANEM

Ceremoniał beanii, _ czyli 
otrzęsin, nie omijał żadne­
go nowo wstępującego do 
Krakowskiej Akademii.. Szy 
dzono i naigrawano się z 
beana. Ceremonia miała coś 
z morskiego chrztu Neptu­
na — tyle, że bardziej wy­
rafinowana i dla delikwenta 
przykrzejsza. Nie ominęła 
ona zapewne i Mikołaja Ko 
pernika, który przecież a- 
stronomię na Jagiellońskiej 
Wszechnicy studiował.

Wiele nazwisk znakomi­
tych przewinęło się przez 
krakowską Alma Mater. Tu 
nauczał astronomii, teologii, 
a później Arystotelesa zna­
komity Wojciech z Brudze­
wa. Tu rektorem był Pa­
weł Włodkowicz, słynny z 
wystąpień ną, soborze w Kon 
stancji. Tu wreszcia pobie­
gali nauki wszelkie Długosz

lata tłuste, ściśle zresztą 
związane z rektoratem Hu­
gona Kołłątaja. Z jego to ini 
cjatywy powstaje uczelnia­
ny ogród botaniczny, szpital 
św. Łazarza, obserwatorium 
astronomiczne. Akademia za 
częła się dźwigać ze scho- 
lastycznego zacofania.
£ Dokończenie na str. 5

ZĘBY zobaczyć dom kul­
tury, trzeba pojechać 

pociągiem — powiedział 
mi Mirek Staniszewski na 
moście nad Radunią.

— Dom kultury był jak 
jechaliśmy do babci do Ja­
nowa Podlaskiego — doda­
ła jego siostra Elka.

Mirek, Elka i Jurek 
Wrześniewski bawią się pod 
murami Staromiejskiego Ra 
tusza. Mieszkają w jego 
cieniu przy ulicy Kowal­
skiej.

— Tam dają Śluby — 
informują zgodnie.

Jurek Wrześniewski cho­
dzi na telewizję do pani 
Urbańskiej. Chodzi nieczę­
sto, bo nie chce jej przesz­
kadzać. Jest grzecznym 
chłopcem.

Dzieci nie wiedzą, że 
Wojewódzki Dom Twórczo­
ści Ludowej czeki banko­
we stempluje pieczątką 
„Wojewódzki Dom Kultury”. 
Nie wiedzą też, że minister 
kultury i sztuki nada! 
WDTL statut Wojewódzkie­
go Domu Kultury i zwięk­
szył budżet pod warun­
kiem prowadzenia pracy 
środowiskowej. A „pra­
ca środowiskowa” to m. 
in. udostęonianie mieszkań 
com Gdańska telewizora, 
organizowanie spotkań, od­
czytów itp,

W Klubie WDTL pod re­
produkcją Mony Lizy (400 
zł) stoi przykryty pluszem 
21-calowy telewizor (12 tys. 
zł), W gdańskiej szafie od­
biornik „Philips” (5 tys. 
zł) obok polskiego „Twista” 
(2 tys.). Zawartość zabyt­
kowej landary uzupełniają 
trzy magnetofony (20 tys. 
zł), dwie kamery filmowe 
(30 tys. zł), cztery aparaty 
fotograficzne (11 tys. zł). 
Obok rzuca się w oczy po­
tężny rzutnik do reproduk­
cji (10 tys. zł).

Telewizor służy, niekie­
dy, jako stolik pod talerz 
z bigosem, bowiem w klu­
bie podczas jubileuszów 
czynny jest bufet.

Urząd zamyka podwoje a 
wybiciem godziny 15. A Ju­
rek Wrześniewski chodzi na 
telewizję do dobrej pani 
Urbańskiej. Nieczęsto chodzi, 
ponieważ Jurek jest grzecz­
nym chłopcem.

Pracownik sąsiedniego „Mia 
stoprojektu”, mieszkający o- 
took Janusz Guzowski, na 
pytanie, co mieści Się w Ra­
tuszu:

— Piękna sala reprezenta 
cyjna. W niej mistrzowie 
świata w szermierce wypili 
tradycyjną lampkę wina. 
jest tam też dom kaszubski.

MOŻE jesteśmy w strefie 
zerowej. Żołnierze u- 

trzymują, że gdy wybucha 
granat, w najbliższym'promie 
niu nie rażą odłamki. Czło 
wiek pada plackiem i jest 
bezpieczny. 1

Kilka ulic dalej, w szko­
le przy ul. Aksamitnej hi­
storyczka pani Halina Osys- 
kowa:

— Co to jest WDTL? 
Tam zbierają glinianki. Są 
tam piękne koszyczki.

— Czym jeszcze się zaj­
mują?

— Ludem. Zbierają wier­
szyki i przypowiastki.

— Pani tam była?
— Tak, widziałam te pięk 

ne koszyczki.
Oddalmy się jeszcze bar 

dziej od ulicy Korzennej.
Mgr inż. Ryszard Barto­

siewicz mieszka w Oliwie 
od dziesięciu lat, skończył 
Politechnikę Gdańską i pra 
cuje w Zakładach Usług 
Radiotechnicznych, interesu 
jest się życiem kulturalnym 
Wybrzeża.

Co to jest Wojewódzki 
Dom Twórczości Ludowej?

— Nie wiem, proszę pa­
na. Nie słyszałem.

O WDTL słyszał ekono­
mista Bernard Thiel, któ­
ry pasjonuje się szkutni- 
ctwem. W związku z tym 
poszedł na kurs do WDTL.

Nie podano nic konkret­
nego, co by mi pomogło 
w pracy instruktora szkut- 
nictwa. Inżynier sprowadzo­
ny samolotem z Warszawy 
wyjmował z butonierki tran 
zystory i pokazywał je 
nam. Dlaczego do miasta po 
litechnicznego ściąga się wy 
kładowców z Warszawy? — 
pyt? p. Thiel, ekonomista.

J. S. (prosił o nadruko­
wanie nazwiska), polonista 
ze szkoły w Brętowie, ku­
pił zbiorki wierszyków wy 
dane przez WDTL na 
święto matki i dziecka, 
chciał wykorzystać je w 
szkolnej świetlicy.

Musiałem zrezygnować, 
bowiem były tradycyjne, 
oklepane, powszechnie zna­
ne.

W Nowym Porcie jest 
Morski Dom Kultury, a w 
nim jego kierownik Zbig­
niew Burban.

— WDTL?
— Urzędniki. Gdybym był 

na wsi, to może by mi po­
magali. Już w I960 roku 
obiecali nam pomoc meto­
dyczną. To my im poma­
gamy, dając salę do ćwi­
czeń świetlicowych w wy­
machiwaniu nogami. Mamy 
ładną salę taneczną.

— Nie wie pan o jakimś 
dyrygencie chóru? Szukam 
od dawna.

Gdynia, PLO, Karol Czech: 
— Podobno zajmują się kul 

turą na wsi i folklorem ka­
szubskim. WDTL — kabotyn- 
ska nazwa. Nie mam żad­
nych kontaktów. Cztery ra­
zy rozmawiałem z dyr.. Gre- 
wicz, dużo słów i obietnic. 
Umawiałem się, proponowa­
łem spotkania. Zawsze nie 
doszło do skutku.

— Robią Jakieś historyjki 
na wsi!

Na wsi?

ŁOSTOWICE — duża 
wieś na peryferiach 

r damska, jest świetlica. 
Pracownica GRN Helena 
Kozłowska nigdy nie sły­
szała o WDTL.

Sekretarz GRN w Żuko­
wie Paweł Delke:

— Świetlica jest w POM, 
gromadzkiej nie mamy.

— Wojewód ' i Dom Twór 
czości Ludowej?

z tego Domu, o który pan 
pyta?

Kierowniczką wydziału 
kultury w Lęborku jest p. 
Kucharczyk. Informuje, i« 
korzysta z usług instrukto­
rów * WDTL jako konsultan 
tów, członków jury na 4ll- 
minacjach zespołów arty­
stycznych.

Pani Matylda Szymcza- 
kowska, kierowniczka wy­
działu kultury w Pucku 
twierdzi, że pomoc WDTL 
jest mało konkretna. Ni« 
może się doprosić „usta­
wienia” przez WDTL no­
wych pracowników domu 
kultury.

Głos Edmunda Domini* 
kowskiego, kierownika DomB 
Kultury Kolejarza w TM** 
wie:

— Na WDTL nie mogę na­
rzekać. Byłem na kursie tea­
tralnym ze sto razy. Grałem 
w „Panience z okienka”. TO 
lubię.

— Kiedy pan ostatnio go­
ścił u siebie instruktora 
WDTL?

— W czerwcu.
— W czym panu pomógł?
— Spisał zespoły, któr* 

działają u mnie.
— A pomoc nieco hardziej 

konkretna?
— Bardzo mała. Dwa razy 
prosiłem o konsultantów dla 
chóru i zespołu muzycznego. 
Nikt nie przyjechał. Ale ich 
plastyk pomógł mi dobrać 
kolory na ściany domu.

NA zakończenie wróćmy 
jeszcze do trójmiasta. 

Przewodniczący Rady Za­
kładowej Zarządu Portu W 
Gdyni Leon Szucki:

— Nie mamy pomocy ze 
strony WDTL. Instruktorów 
angażujemy sami i za 
wszystko musimy płacić. 
Nie miałem przyjemności 
oglądać pracownika tej in­
stytucji. Zdaje się, że od 
nich pożyczamy stroje lu­
dowe dla naszych zespołów 
artystycznych.

Henryk Zapała z Rady 
Zakładowej „Dalmoru” wid 
o istnieniu WDTL, jednak 
nie przypomina sobie kon­
taktu tej instytucji ze swo­
im przedsiębiorstwem.

Kierownik Klubu Mor­
skiego w Gdyni p. Kukliń­
ski twierdzi, że WDTL zaj­
muje się regionem. Ostat­
nio jednak klub odwiedził 
instruktor WDTL, który ży­
wo interesował się pracą 
placówki. Obiecał wszech­
stronną porńoc.

I tym optymistycznym 
akcentem kończymy wypo­
wiedzi osób, które uprzej-

OSCl bUQUWfj: . , - -i .r
- Nie wiem co to jest. rme «chciały wyrazie swo- 

Ktoś tu był dwa miesiące je zdanie na temat Woj 
temu. Oglądał lokal na łódzkiego Domu Twórczo- 
przyszłą świetlicę, pokiwał «« Ludowej w Gdańsku 
głową i pojechał. Może to I Marek GRAD

DziemiiczeM»
W październiku oszczędzamy ni« tylko pieniądze.ale.
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Siedziba ONZ - galerią sztuki
Siedziba ONZ, olbrzymi drapacz chmur, wzniesiony 

nad brzegiem East River, staje się jedną * największych 
galerii sztuki światowej. W kilometrowych korytarzach 
oraz salach zebrane są dzieła sztuki z różnych krajów i 
okresów. Zgromadzono już liczne przedmioty sztuki pre­
historycznej i nowoczesnej: maleńkie statuetki, dywany 
afganistańskie, drewniane płaskorzeźby z Australii, mozaiki 
arabskie, rytualne stroje Inków, arrasy belgijskie, lustra, 
a obok tęga akwarela i płótna olejne takich mistrzów, 
jak Fernand Leger i Pablo Picasso.

Na zbiory ONZ składają się podarunki różnych naro­
dów, organizacji i samych twórców. Oczywiście, sam 
fakt darowizny nie decyduje o eksponowaniu danego 
dzieła w siedzibie Organizacji. Postanowienia w tej spra­
wie podejmuje specjalna komisja ekspertów. W najbliż­
szym czasie galeria sztuki ONZ wzbogaci się m. in. o 
witraż Marka Chagalla. Wkrótce ONZ wyda albumowy 
przewodnik pt. „Skarby Sztuki Narodów Zjednoczonych”.
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Nowy Jork prowadzi od 
dłuższego czasu energiczną 
walkę z zadymianiem. W ra 
mach tej akcji skazano 
ostatnio na grzywny po 100 
dolarów dwa największe 
statki pasażerskie świata 
„QUEEN ELIZABETH” i 
„QUEEN MARY’’ za wyrzu­
canie z kominów — podczas 
postoju w porcie — zbyt du 
żych ilości dymu.

Przedstawicielka brytyjskie 
go armatora interweniowała 
w tej sprawie u nowojor­
skich władz miejskich. Z 
uśmiechem, który miał po­
działać czarująco, argumen­
towała, ii obie „królowe” 
są jak na statki w tak po­
deszłym wieku („QUEEN MA 
RY” ma lat 27, a „QUEEN 
ELIZABETH” lat 24), że na 
wet poważna operacja kos­
metyczna, mająca na celu 
spowodowanie, by spalana 
pod kotłami ropa wydawała 
mniej dymu, byłaby najzu­
pełniej bezskuteczna.

Z dowcipu tego śmiano się 
w ratuszu nowojorskim, ale 
grzywnę utrzymano w mo­
cy. (sb)

PORYWCZOŚĆ 
ADMIRAŁA RICKOVERA
Gdy w 1951 roku koman­

dor (obecnie kontradmirał) 
Rickover przystępował do 
spowodowania, by USA za­
początkowała budowę floty 
okrętów podwodnych o na­
pędzie atomowym, zwróci! 
się do biura personalnego 
marynarki wojennej, by 
skierowano do niego dwóch 
najzdolniejszych i najlepiej 
zapowiadających się mło­
dych ofieerów-podwodnia- 
ków. Po kilku dniach Ricko 
ver zwymyślał telefonicznie 
kierownika biura personal­
nego za przysłanie mu 
dwóch matołków. Następni 
kandydaci, skierowani do 
Rickovera, też mu się nie 
podobali. Po jakimś czasie ro 
zeszła się wieść, że Ricko­
ver zrezygnował z posłuże­
nia się w nowej broni pod­
wodnej oficerami marynark 
i że począł szukać odpowie 
nich ludzi w lotnictwie mo 
skim, a nawet w lotnictwie 
lądowym.

Wreszcie pewnego dnia za 
dzwonił telefon kierownika 
biura personalnego. Zgłosił 
się Rickover i bardzo grzecz 
nie poprosił o ponowne przy 
słanie mu tych dwóch ofi­
cerów — podwodniaków, któ, 
rych wytypowano w pierw­
szej kolejności. (sb)

Tuwim, Kruczkowski 
i Breza po ukraińsku

„Subtelny liryk i ostry, a 
nawet bezlitosny satyryk, piew­
ca intymnych ludzkich uczuć 
i płomienny trybun, odważny 
eksperymentator w zakresie ję 
zyka i sztuki poetyckiej oraz 
wspaniały mistrz klasycznej fot 
my” — tak określa Juliana Tu 
wima ukraiński poeta l tłu­
macz Maksym Rylski w przed­
mowie do wydanego ostatnio 
w Kijowie tomu dzieł wybra­
nych twórcy „Kwiatów pol­
skich”. Antologia stanowi prze 
gląd twórczości Tuwima, poczy 
nająć od 1918 r., a skończyw­
szy na wierszu odnalezionym po 
śmierci poety. Przekładów do 
konali, prócz Rylskiego, Dmi- 
tro Pawłyczenko, Jswgenij Dro 
bjazko i inni poeci ukraińscy.

W masowym nakładzie Wy­
dawnictwa Literatury Pięknej 
Ukraińskiej SRR ukazały się 
niedawno „Urząd” Tadeusza 
Brezy i sztuka Leona Krucz­
kowskiego „Śmierć gubernato­
ra’'. Przygotowywane Jest do 
druku ilustrowane wydanie po 
ezji Adama Mickiewicza w no­
wym przekładzie Maksyma Ryl 
skiego.

(Kt-PAP)

G8XDMAS8I
W Jokohamie wyszła książ 

“-ka Sugawary pod tytu­
łem „Japonia — królestwo 
narkotyków”. Na skrzydeł­
kach obwoluty można prze­
czytać: „Japonia zajmuje
pierwsze miejsce w świecie 
w spożyciu narkotyków. He 
roina, która jest dziesięcio­
krotnie jadowitsza od mor­
finy i stokrotnie od opium, 
gubi w naszym kraju co 
roku ponad dwieście tysięcy 
osób. Liczba ofiar stale 
wzrasta...,,

Do Japonii wwozi się nie­
legalnie około półtorej tony 
heroiny rocznie. Na czarnej 
giełdzie cena jej wynosi 90 
miliardów ienów. Nie ma to­
waru, który by przynosił 
tak fantastyczne zyski przy 
utrzymującej się stale ten­
dencji wzrostu zbytu.

Gram heroiny» który w 
Hongkongu kosztuje 600 je­
nów, sprzedawany jest w 
Japonii za 60.000 jenów. 
Zysk wynosi 10.000 procent! 
Dla takiego zysku przemyt­

nicy zwalczają wszystkie 
przeszkody. Tam, gdzie się 
to da — przy pomocy pacz­
ki banknotów, gdzie potrze­
ba nożem, kulą i, wreszcie, 
paczuszką... heroiny.

Do japońskich portów wcho 
dzi codziennie ponad sto ob­
cych statków. Jak tu upilno­
wać, jeżeli w nocy z ilumina 
tora w określonym miejscu 
ktoś wyrzuci za burtę niewiel 
ki pakunek? O świcie rybac­
ka łódź znajduje ledwie wi­
doczny pływak i wyławia tru­
ciznę.

Przy hucie wyładowuje się 
rudę, przywożoną z 'państw 
południowo - wschodniej Azji. 
A gdzieś wśród grudek ukry­
ta jest heroina.

Mechanicy na lotnisku pod­
chodzą do samolotu, aby wy 
mienić zużyty olej. Wiedzą 
dobrze, że znajdują się w 
nim cząsteczki heroiny i umie 
ją je oddzielić.

\ jak zatrzymać przemyt- 
^ nika, jeżeli nosi mun­
dur wojskowy i jeżeli przy­
leciał wojskowym samolo­
tem, który wylądował w 
amerykańskiej bazie? To 
nie jest przypadek, że pierw 
sze giełdy narkomanów pow

GIPS przedstawia
sylwetki artystów
W pełnym tekście dekla­

racja na „skrzydełku’- 
wydawnictwa brzmi jesz­
cze dobitniej, a mianowi­
cie: „Gdańskie Towarzy­
stwo Przyjaciół Sztuki 
przedstawia sylwetki i 
wórczość wybitnych arty­
stów’’. Więc ten kto znaj­
dzie się w serii zapocząt­
kowanej nazwiskiem Sta­
nisława Chlebowskiego — 
uzyska przy okazji oficjal­
nie, na piśmie, kwalifika­
cję: wybitny.

Ale mniejsza o tę krop­
kę nad i. Sam pomysł jest 
dobry. Życzyć sobie tylko 
można, by cykl małych mo 
nografii GTPS, w kształcie 
takim, jaki nadano pierw­
szej z nich i na razie je­
dynej, wzbogacił się jak 
najszybciej o dalsze zeszy­
ciki.

Cala historia jest dość 
miniaturowa. Formacik
mały, zręczny zresztą, ob­
jętość 24 strony, za to zro­
bione tak, że miłym zasko­
czeniem jest fakt, iż dru­
kiem zajęły się Gdańskie 
Zakłady Graficzne, skąd­
inąd nie najlepszą wśród 
wydawców cieszące się sła 
wą. Ale też papier dano

świetny, tak że reproduk­
cjom prawie nic zarzucić 
nie można. Również karto­
nowa okładka ze „skrzy­
dełkami” jest udana. Wszyst 
ko to zaś, poza wydawcą 
— GTPS i wspomnianymi 
Gdańskimi Zakładami Gra 
ficznymi, zasługa redakcji, 
pod którą figuruje sekcja 
miłośników plastyki, a 
imiennie (projekt okładki i 
układu graficznego) Jerze­
go Zabłockiego.

Tyle o‘ kształcie pierwszej 
małej monografii. Z kolei 
nieco o zawartości. Równo w 
połowie strony zeszyciku po­
święcono reprodukcjom o- 
brazków Stanisława Chlebów 
skiego, a w połowie omówie­
niu sylwetki i twórczości te­
go zasłużonego malarza gdań 
skiego. Uczynił to autor, nie 
wiadomo dlaczego, anonśmo 
wy. Tym więcej dziwić się 
wypada, że omówienia wsty­
dzić się nie musi. Przeciw 
nie — skoro w założeniu już 
odbiorca monografii ma być 
jak najszerszy, jest to tekst 
doskonale trafiony. Jest w 
nim postać artysty, ukazana 
nie tylko przez daty i suche 
fakty, jest spojrzenie na 
twórczość Chlebowskiego za­
warte w słowach sformuło­
wanych zrozumiale dla każ­
dego, nie tylko brata-kryty- 
ka, lub braci-plastyków 
Tekst ma wszelkie cechy 
dobrej, popularyzatorskiej ro 
boty.

(it)

Kto wyjaśni tajemnicę 
doliny Nasca?

Cechą charakterystyczną
wszystkich siedmiu legendar­
nych cudów starożytności by­
ły ich wielkie rozmiary. Przy­
pomnijmy kolosa z Rodos. Dla 
tego też wydaje się, że z całą 
pewnością zaliczono by do nich 
również rysunki z Doliny Nas­
ca w Peru. O rysunkach tych 
Jednak nie słyszeli nie tylko 
kronikarze starożytni, ale tak­
że i liczne późniejsze pokole­
nia Europejczyków. Odkryć e 
ósmego cudu świata nastąpiło 
bowiem dopiero w połowie 
XX wieku.

Uczeni, którzy pierwsi ui 
ręeli te gigantyczne rysun­
ki, odczuli na ich widok 
zachwyt i zmieszanie. O- 
czom ich ukazały się bo­
wiem figury zwierząt, lu­
dzi, roślin, których-rozmia­
ry przekraczały niekiedy 
kilometr. Najbardziej jed­
nak interesujące było to, 
że z powierzchni ziemi ry­

sunki te były niewidoczne. 
Ich ślady odkryto przypad 
kowo, a w pełnej okazało­
ści ukazały się dopiero ob­
serwatorom w samolocie 
na wysokości 2,5 tys. me­
trów!

Dolina Nasca to miejsce 
wielce osobliwe. Jest (H> 
płaskowzgórze pozbawione 
wody, zajmujące ok. 250 
kilometrów kwadratowych 
Archeologowie, po oczyszczę 
niu z kamieni niewielkiej 
przestrzeni, ujrzeli w zie­
mi wgłębienia w postaci 
linii. Tubylcom i dawniej 
udawało się znajdować ta­
kie wgłębienia, szerokości 
od 15 cm do 20 m, uważa­
no je jednak za ślady pra­
dawnego systemu nawad­
niającego, Wkrótce uczeni

przekonali się, że linie te 
wiją się tak dziwacznie, że 
w żaden sposób nie moż­
na ich uważać za pozosta­
łości kanałów. Skłoniło to 
archeologów do przeprow* 
dzenia obserwacji z po­
wietrza.

Okazało się, że cala dolina 
pokryta jest liniami. Ogromne 
spirale, trójkąty, linie równo­
legle, splatały się w oryginal­
ne figury. Boki trójkątów ciąg 
nęły się niekiedy na przestrze­
ni 15 km, przecinając koryta 
wyschniętych rzek, 1 drogi, 
niewielkie wzgórza, skaliste 
grzbiety i zbocza.

Wykonane z samolotu zdję­
cia przechodziły z rąk do 
rąk. Widoczne były na nich 
wizerunki zwierząt — jaszczur 
ki, pająka, ośmiornicy, ryby. 
Figury niektórych zwierząt 1 
roślin ciągnęły się niekiedy 
jedna za drugą na przestrzeni 
dziesiątków kilometrów.

Figury ludzi były również 
niezwykłe. Np. ciało be” 
głowy, lecz z dwiema ręka­
mi. Jedna z rąk ma 6 pal­
ców, druga 4. W jednym z 
zakątków doliny znajduje 
się cała seria figur ludz­
kich, Na głowach — Loro-

stały w czasie okupacji w 
pobliżu amerykańskich ko­
szar. Trzy czwarte tej strasz 
liwej ceny, którą kraj pła­
ci za heroinę — siedemdzie 
siąt miliardów jen z dzie­
więćdziesięciu — trafia w 
obce ręce.

— Nic na to nie poradzi­
my — twierdzą ci, którzy 
są powołani do walki z prze 
mytem. — Przed trzydziestu 
laty japońscy oficerowie i 
urzędnicy tak samo wyko­
rzystywali sytuację w oku­
powanej części Chin.

Żadna fantazja, opisująca 
piekielne męki ludzi, którzy 
zaprzedali duszę diabłu, nie 
potrafi przedstawić tego, co 
przechodzi heroinista. Na to, 
żeby się stać na zawsze nar­
komanem, nie potrzeba wiele. 
Czasami wystarczą trzy daw­
ki, a przemyca się ich rocz­
nie 75 milionów! Już w pięć 
godzin po zastrzyku narko­
man zaczyna odczuwać męczą 
cy głód narkotyku. Tylko no­
wy zastrzyk przynosi ulgę.

Jeszcze w ubiegłym stuleciu 
handlarze narkotyków trzyma 
li się zasady: rozdawać pierw 
sze dawki bezpłatnie. Wiedzie 
li, że „biały diabeł” nie wy­
puści już swojej ofiary.
1 CZKOLWIEK świat han 

dlarzy narkotyków jest 
bardzo zróżnicowany, trzy­
ma się on twardo dwóch za 
sad: zawsze sztucznie utrzy­
mywać na rynku pewien nie 
dosyt podaży narkotyku i 
utrzymywać narkomana w 
stałym strachu, że właśnie 
dla niego dziś zabraknie he 
roiny. Po wtóre, nikt z 
uczestników tej sieci han­
dlowej nie może używać ani 
heroiny, ani opium. Przyczy 
na jest prosta: narkomano­
wi nie można ufać, przestał 
być człowiekiem.

Jednym z centrum handlu 
heroiną w Jokohamie jest 
dzielnica Chinode-Czo. Han­
dlarze heroiny posyłają tu 
swoich agentów, którzy na­
wiązują kontakt z narkoma­
nami. Policja ma prawo ich 
zatrzymać tylko wtedy, jeże 
Ii mają oni przy sobie nar­
kotyk. Wobec tego agenci 
działają nie bojąc się aresz­
towania, bo heroiny przy so 
bie nigdy nie mają.

Za to dla klienta każda 
taką transakcja staje się tor 
turą. Nie wystarczy znaleźć 
pieniądze» odszukać agenta 
i zawrzeć z nim umowę. 
Dwadzieścia, trzydzieści 
osób musi wręczyć agentowi 
pieniądze i wszyscy muszą 
czekać, czekać, czekać, do­
póki ich zaufany przy porno 
cy skomplikowanego syste­
mu szyfrów, haseł, telefo­
nów i spotkań nie zetknie 
się w zupełnie innej dziel­
nicy z innym agentem, któ­
ry ma towar. Czekać i bać 
się, że agent albo wcale nie 
wróci, albo zamiast heroiny 
wciśnie w rękę trochę prósz 
ku do zębów. Bo i to się 
również zdarza.

Kiedy wreszcie narkoman 
poczuje w dłoni drobną pa­
czuszkę, nic go już nie ob­
chodzi. Kąt, oddzielony od 
pokoju brudnym prześciera­
dłem, gdzie narkoman robi so 
bie zastrzyk heroiny, nazywa 
się po angielsku „pompe- 
room”. Jest to rzeczywiście 
olbrzymia pompa, wysysająca 
soki z narodu japońskiego. 
Tak wygląda najobrzydliw 

szy i najzyskowniejszy pro­
ceder świata kapitalistyczne 
go.
Wg tyg. „Ogoniok” opr. erg

ny. Wysokość każdej posta­
ci — 600 metrów!

Starożytni artyści wykazywa­
li jednocześnie wybitne kwali­
fikacje jako geometrzy i mate 
matycy. Odstępy między pow­
tarzającymi się figurami są u- 
derzająco dokładne. Trudno bo 
wiem wyobrazić sobie, aby na­
wet obecnie można było. prze­
prowadzić na ziemi z tak ideal 
ną dokładnością dwie linie rów 
nólegle odległe od siebie o... 
milę morską! Ciekawe też dla 
czego tu, w miejscach tak odle 
głych od oceanu, Inkowie od­
twarzali ośmiornice i inne zwie 
rzęta morskie albo małpy, cho 
ciąż dżungle położone są w od 
loglosci setek kilometrów od 
doliny Nasca. Pytania te pozo 
stają bez odpowiedzi.

Wieki, woda, wiatr — nic nie- 
uszkodziło rysunków. Następne 
pokolenia mieszkańców tych o- 
kolic nie wiedziały o ich ist­
nieniu. Budowały na nich cięż 
ki i drogi, a potem linie tele­
graficzne i szosy.

Autorzy rysunkó%v nie pozo­
stawili żadnych napisów, to­
też dziś nic nie wiemy o ich 
życiu. Archeologom udało się 
natomiast odnaleźć resztki ce­
ramicznych naczyń starożyt­
nych Inków na których znajdo 
wały się te same figury co i 
na powierzchni doliny. Jak 
stwierdzono naczynia z inskryp

Jaki to zamek?
Malbork czy nie Mal­

bork? A może to ruiny 
innego średniowiecznego 
zamku? Sklepienia krzy- 
żowo-żebrowe, łuki przy­
porowe, filary, ostrołuko 
we, profile okien, ślady 
ram witrażu. A może to 
szczątki francuskiego bu 
downictwa sakralnego 
Chartres, Reims lub A- 
miens?

Nie szukajmy tak dale 
ko. Wystarczy wyjechać 
kilkanaście kilometrów 
za Gdańsk w kierunku 
Nowego Dworu. Widocz­

ne na zdjęciu ruiny to 
resztki zburzonego koś­
cioła ewangelickiego w 
Cedrach Wielkich. Nikt 
się nijn nie interesuje i 
nic dziwnego. Władza 
świecka nie czuje się go­
spodarzem tego obiektu, 
a z kolei władze kościo­
ła ewangielickiego nic 
widzą sensu podejmowa­
nia restauracji, która w 
tej chwili równałaby się 
budowie nowego kościo­
ła, w miejscu gdzie o- 
becnie, można by poli­
czyć wiernych na pal­

cach ręki. Pozostaje za­
tem status quo — tzn. 
zajęty teren 1 kilkaset 
tysięcy, coraz bardziej, 
rozsypującej się cegły.

Już chyba czas do ja­
kiegoś „porozumienia się 
na szczeblu” i przystąpię 
nia do rozbiórki. Uzy­
skany w ten sposób ma­
teriał budowlany można 
by dziś jeszcze z pożyt­
kiem zużytkować. Za P* 
rę lat niszczycielskie 
działanie wpływów atmo 
sferycznych wykluczy I 
tę możliwość. w.

10 lat Muzeum Archeologicznego
w CSdartslciJ

MUZEUM Archeologicz- 
ne w Gdańsku obcho 

dzi obecnie 10 rocznicę 
swego istnienia. W okresie 
tym muzeum, mieszczące 
się w jednej z zabytko­

wych kamieniczek nad 
Motławą odwiedziło ponad 
200 tys. osób, w tym liczni 
turyści z zagranicy. Poza 
turystami w Muzeum Ar­
cheologicznym gościli nau- 
kowcy-archeologowie i 
ZSRR, CSRS, Bułgarii, 
Węgier, Jugosławii, NRD. 
Szwecji, Danii, Norwegii 
Indii, USA. Poza pracą 
popularyzatorską 8 pracow 
ników naukowych muzeum

icjami pochodziły z okresu wcze 
sniejszego niż rysunki.

Starożytni mieszkańcy Peru 
czcili słonce, nazywali siebie na 
rodem słońca. Oddawali także 
cześć księżycowi, planetom i 
wszelkiego rodzaju żywiołom. 
Wiele tez przemawia za tym, 
że w dolinie odbywały się ob 
rzędy religijne.

Zupełnie przypadkowo ba­
daczom Doliny Nasca udało 
się stwierdzić, że o wscho­
dzi słońca z jednego ze 
wzgórz część odkrytych ry­
sunków staje się widoczna. 
Promienie poranego światła 
na kilka minut ukazują fi­
gury, które następnie znika 
ją. Oczywiście, kiedyś mu­
siano dokładnie obliczyć 
kąt padającego światła i 
wgłębienia linii gigantycz­
nych rysunków. Prawdopo­
dobnie starożytni kapłani 
posługiwali się tym zdumie 
wającym zjawiskiem.

Badacze kultury starożyt­
nej Ameryki mówią: im bar 
dziej wgłębiamy się w pre­
historię tego kontynentu, 
tym więcej staje przed na­
mi tajemnic* ,

pod kierownictwem dra 
Leona Łuki prowadzi stale 
prace badawcze na tere­
nach woj. gdańskiego i ko 
Szalińskiego. Z okazji 10-le 
cia w przygotowaniu' znaj­
duje się zbiorowa praca 
naukowa, dotycząca najwai 
niejszych prac i wyników 
badań prowadzonych przez 
pracowników muzeum.
Gdańskie Muzeum Archeo­
logiczne poza stałą ekspo­
zycją we własnym budyn­
ku urządza wystawy ob­
jazdowe na terenie woj. 
gdańskiego, koszalińskiego 
i innych regionów naszego 
kraju.

W chwili obecnej ekspo­
nowana jest w Gdańsku 
wystawa pn. .Pradzieje Po 
morza”. W objeździ? znaj­
duje się wystawą „Wczesm 
średniowieczny Gdańsk ,w 
świetle wykopalisk”, a w 
przygotowaniu jest wysta­
wa pn. „Ochrona zabyt­
ków”. Bieżący rok był 
niezwykle bogaty w arche­
ologiczne odkrycia. W Pru­
szczu Gdańskim i Kościel­
nej Jani odkryto piece 
produkcyjne do wypalania 
wapna. W Kościelnej Jani 
odkryto ponadto cmentarzy 
sko szkieletowe, w któiym 
znaleziono ozdoby oraz 
resztki tkanin.

W trakcie prac bada w 
czych na przedmieściach

Malborka odkryto dwie o- 
sady i cmentarzyska z 
II—V w n.e. Znaleziono 
tam wyroby szklane, brą­
zowe i bursztynowe, na­
tknięto się również na o- 
sadę rzymską. Pracownicy 
muzeum prowadzą prace 
w 10 punktach badań sy­
stematycznych, a w trak­
cie kopania znajduje się 
ponad 120 stanowisk rocz­
nie. Dzięki systematycznej 
P?acZ I bądaniom zbiory

Muzeum Archeologicznego 
z roku na rok stają się co­
raz bogatsze i obecnie W 
dyspozycji muzealnej znaj­
duje się ponad 7 tys. eks­
ponatów. Najstarsze z nich 
pochodzą z okresu środko­
wej epoki kamienia, tj. 14 
tys. lat p.n.e. Należą do 
nich znalezione na Helu j 
w Mikołajkach w pow, 
Sztum toporki kamienne. 

Na zdjęciach:
1) Gliniany puchar dwu« 

twarzowy i brązowy kocio­
łek z okresu 700—100 lat 
n.e. Kultura Pomorzan i 
Wenedów,

2) Kamienne topory sprzęg 
14 tys. łat p.n.e.
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# Dokończenie ze str. 3
Przyszły rozbiory i na- 

pór germanizacyjny. UJ 
znowu podupada, by od­
rodzić się. jak Feniks 
w latach późniejszych ze zna 
komitą kadrą profesorską, w 
której znajdujemy m. in. nasi 
wis ba S niskiego. Smolu chow 
skiego, Nitscha... ’

Fata okupacji. Kolejny 
wstrząs dla uczelni. Alma Ma 
ter zamknięta na cztery spu­
sty. Większość profesorów w 
obozach koncent acyjnych. Nie 
liczni przetrwali...

Wreszcie czasy najnowsze. 
Wyzwolenie. Okres najbujniej 
szego rozkwitu uniwersytetu 
w jego 600-letniej historii. No 
we, wspaniale wyposażone 
gmachy, kolegia. Nowe kate­
dry. Wciąż rosnąca liczba stu 
dentów.

JEGO MAGNIFICENCJA 
REKTOR...

Byłem wtedy uczniem-któ 
rejs tam klasy licealnej. 
Nauczyciel - historyk zapo­
wiedział dzień wolny od lek 
cji. Poszliśmy całą klasą do 
Biblioteki Jagiellońskiej. Z 
namaszczeniem oglądaliśmy 
stare księgi, kilkaset lat li­
czące, wypełnione gotykiem 
białe kruki. To przytłacza, 
zadziwia, zwłaszcza wtedy, 
gdy świat mierzy się miarą 
swoich siedemnastu wiosen.

Później Collegium Maius. 
Urokliwy, gotycki dziedzi­
niec najstarszego w Euro­
pie (obok praskiego Caro­
linum i uniwersytetu w Sa­
lamance w Hiszpanii) gma­
chu uniwersyteckiego. I glo 
bus — wspaniały, złoty glo­
bus jagielloński, jeden z 
pierwszych, które uwzględ­
niały istnienie nowo odkry­
tej Ameryki. Wewnątrz me 
chanizm zegarowy wyznacza 
jący godziny, daty i fazy 
księżyca.

W dwa lata później, z in­
deksem UJ w ręku, wcho­
dziłem po raz pierwszy do 
młodogotyckiego gmachu Col 
legium Novum. Rzecz cha­
rakterystyczna. Mimo współ 
czesnych treści i współczes­
nych metod nauczania, nie­
mal na każdym kroku od­
czuwało się mikroklimat tra 
dycji. A oto nie mniej od 
groźby oblania egzaminu zo 
bowiązywało beanów...

Wreszcie pierwszy ezgamin. 
Pytania zadaje doc. dr Kazi­
mierz Lepszy (nie nosił .jesz­
cze wtedy tytułu Jego Magm- 
ficencjł, nie był rektorem). W 
głowie kompletny chaos. Tre­
ma wprawia w drżenie kola­
na. profesor jednak nie zada­
je pytań — po prostu rozma­
wia ze studentem. Podsuwa

kontrowersyjne problemy hi­
storii Polski doby Oświecenia. 
Wysłuchuje moich trochę na­
iwnych interpretacji. Wreszcie 
prosi o indeks. Spoglądam na 
zegarek. Rozmowa trwała pól 
godziny, j3k obszył. Ani się 
człowiek nie obejrzał... Na 
marginesie warto wspomnieć, 
że prof, dr Kazimierz Lepszy 
jest wybitnym specjalistą od 
historii Pomorza i polskich 
problemów morskich. Ba, o- 
prócz wielu godności w krajo 
wych i zagranicznych towa­
rzystwach naukowych, Jego 
Magnificencja pełni także fun 
keję wiceprezydenta Między­
narodowej Komisji Historii 
Morskiej w Paryżu.

Tacy są profesorowie Ja­
giellońskiej Wszechnicy. Gra 
matyka nie należy do przed 
miotów najbardziej straw­
nych. a jednak na żywe i 
interesujące wykłady prof. 
Klemensiewicza waliły tłu­
my studentów i nie studen­
tów. Ech, chciałoby się raz 
jeszcze z indeksem w ręku 
przejść przez gotycką bra­
mę Collegium Novum-

Lech DRAPlNSKI

Oceanograficzne w Gdyni
W Gdyni przy al. Zjedno­

czenia w trakcie budo­
wy znajduje się nowoczes­
ny budynek Muzeum i A- 
kwarium Oceanograficzne­
go. Będzie to trzeci pod 
względem wielkości tego ty 
pu obiekt w Europie. W 2A 
dużych oszklonych basenach 
znajdą się tu najciekawsze 
okazy flory i fauny z mórz 
tropikalnych i Morza Pół­
nocnego. Już obecnie do 
eksploatacji przygotowanych 
jest ponad 7 tys. ekspona­
tów. Pracownicy Morskiego 
Instytutu Rybackiego prze­
prowadzają obecnie bada­
nia nad życiem i zachowa­
niem kilkudziesięciu gatun 
ków zwierząt morskich, któ 
re w przyszłości zapełnić ma 
ją akwaria Oceanarium.

Do organizującego się 
muzeum stale napływają no 
we, ciekawe eksponaty, któ 
re w preparatorni Morskie­
go Instytutu Rybackiego zo 
stają odpowiednio zakonser 
wowane.

Preparator Szczepan Mu­
larczyk własnoręcznie spre­

parował i przygotował po­
nad 3 tys. okazów morskiej 
fauny i flory. Pracownicy 
powstającego muzeum poza 
pracą organizacyjną zajmu­
ją się także działalnością

mów Oświatowych w Łodzi. 
Wiele z nich wyświetlano 
już w kinach. W przyszło­
ści kiedy Muzeum i A- 
kwarium Oceanograficzne 
będą już czynne, wieie z

Gąbki koralowe i rozgwiazdy już spreparowane czekają 
na ekspozycję, po lewej czaszka morsa z kłami (do art. 
■obok).

Tekst i fot.: 
JAN KOPEĆ

Aktuąlny stan robót przy budowie muzeum.

naukową i popularyzacyjną. 
Kustosz mgr Stanisław Ku­
jawa nakręcił już kilkadzie 
siąt filmów popularno-nau­
kowych z życia i,obyczajów 
niektórych mieszkańców 
mórz. Filmy te wykonane 
zostały dla Wytwórni Fil-

tych filmów będzie można 
obejrzeć na miejscu.

Otwarcie tej ciekawej i 
jedynej w Polsce placów­
ki przewidziano na 40-lecie 
Morskiego Instytutu Rybae 
kiego, które przypada w 
przyszłym roku.

Film

„Pamiętnik pani Hanki“
Na ekrany nasze wesz­

ła druga po wojnie ekra­
nizacja powieści Tadeu­
sza Dołęgi-Mostowicza 
„Pamiętnik pani Hanki” 
w reżyserii Stanisława 
Lenartowicza. Według 
słów reżysera, film nie 
miał być utworem saty­
rycznym czy komedio-

Z lektury LITER

Preparator Szczepan Mularczyk i kustosz mgr Stanisław 
siane do preparowania eksponaty, piękne okazy koralowców 
kina-mlota.

Kujawa oglądają nowo przy- 
oraz bardzo rzadki okaz re-

Październikowy numer „Li­
ter”, zgodnie z tradycją tego 
pisma, wiele uwagi poświęca 
problemom kulturalnym Wy­
brzeża. Warto zwrócić m. in. 
uw'agę na ciekawe rozważania 
Edgara Milewskiego na temat 
niedawnego Festiwalu Słucho­
wisk Rozgłośni Gdańskiej. Na 

| dano w tym festiwalu 20 słu­
chowisk wybrzeżowych auto 
rów. E. Milewski słusznie uwa 
ża to za doniosłe wydarzenie 
kulturalne, wytykając równo­
cześnie słabe zainteresowanie 
festiwalem ze strony np. prasy 
i krytyki. Z przyjemnością 
przeczytaliśmy więc zapo­
wiedź nadania przez naszą roz 
głośnię dwunastu nowych słu­
chowisk. Wanda Obniska w 
artykule zatytułowanym „Po­
szukiwania i eksperymenty” 
zajmuje się gdańskim środowi 
.skiem baletowym — najciekaw 
szym, jak twierdzi, w Polsce 

„Litery” słusznie publikują 
chętnie materiały dotyczące 
samego procesu tworzenia. Ta 
kie ujęcie sprawy przybliża 
twórcę i jego dzieło do od 
hiorcy. Z tej dziedziny znajdu­
jemy w październikowym nu­
merze m. in. „Polowanie” — 
refleksyjny felieton Stanisławy 
Fleszarowej-Muskat o zbiera­

niu przez nią materiałów do 
nowej powieści oraz fragmen­
ty notatnika niemieckiego pi­
sarza Karla Dedeciusa; „O tłu­
maczeniu poezji”.

Lech Bądkowski w „Słowie
0 pisarzu i żołnierzu” dzieli 
się wspomnieniami ze swych 
kontaktów z Ksawerym Pru- 
szyńskim. M. in. autor wspo­
mina swą korespondencję, pro 
wadzoną z pisarzem w czasie 
wojny:

„Był też jeden ogromny list, 
liczący około 10 stron maszy­
nopisu, na temat samokształ­
cenia. Pruszyński podkreślał 
w nim wszystkie złe strony i 
niebezpieczeństwa samouctwą, 
akcentował, że nic właściwie 
nie może w pełni zastąpić sy­
stematycznej nauki. Ponieważ 
jednak wtedy nie mogło byd 
mowy o studiach, udzielał ob­
szernych rad. jak uczyć się 
samemu w warunkach przedłu 
żającej się wojny. Zastanawia­
ło mnie, że człowiek tak wy­
jątkowo obdarzony, któremu — 
zdawałoby się — wszystko sa­
mo szło, tyle uwagi przywią­
zywał do zdobywania Aviedzy
1 wszelkimi sposobami poma­
gał tym, którzy chcieli ją zdo 
bywać”.

wyra, lecz po prostu lek­
kim filmem o pewnym 
charakterze ironicznym. 
Tej ironii jest rzeczywi­
ście sporo — zważywszy 
zwłaszcza, iż głównym bo 
haterem opowieści jest 
high-life ze sfer dyploma 
tycznych i mniej dyplo­
matycznych. Przewijają 
się więc przez ekran nie 
zbyt rozgarnięci hrabio­
wie, kokoty z „towarzy­
stwa”, pajacowaci oficer 
kowie, bonwiwanci a 
środkami i bez.

Film Lenartowicza u- 
znać należy za udany. 
Dużo w tym zasługi lite­
rackiego pierwowzoru 
(Dolęga-Mostowicz oka­
zał się bardzo „ekrano­
wym” pisarzem), a i rea 
lizatorsy ze swej strony 
też pracowali z wyraźną 
myślą przewodnią i kon­
sekwencją.

Panią Hankę gra Lu­
cyna Winnicka. Jest ona 
niewątpliwie świetną ak 
torką i piękną kobietą, 
mam jednak wątpliwości 
co do tego, czy reżyser 
nie przesadził nieco * 
eksponowaniem jej na 
ekranie. W7 ..Pamiętniku 
pani Hanki” widzimy 
właściwie tylko panią 
Hankę. Reszta jest led­
wie zarysowanym tłem.

Spółdzielnia Inwalidów 
„PL A STOPI AN” 

w Gdańsku, ul. Wało­
wa 17, telefon 31-52-23 
poszukuje 
LOKALU 
PRZEMYSŁOWEGO 

O pow. od 60 — 200 m2 
na terenie Gdańska lub

trójmiasta
4411-K

GDYŃSKI
KLUB MOTOROWY 

LOK
zatrudni od zaraz

na prace zlecone na te­
renie Gdyni, Pucka i 
Kartuz

instiuktora
nauki jazdy z I kat. 
prawa jazdy. Kandydat 
poddany zostanie wery­
fikacji w PWRN. Zgło­
szenia osobiste Gdynia, 
Świętojańska 9.

1565- G

POLSKI
ZWIĄZEK MOTOROWY

organizuje

KURS
SAMQöÜOiOVyß-
MOTOGYKLOWY
w Gdańsku - Wrzeszczu, 
ul. Marchlewskiego 4. 
Zapisy przyjmuje se- 
kretar'at od godz. 10 
_ i?, telefon 411-07.

Otwarcie kursu dnia 
7. X. 1863 r. godz. 16.

4482-K

SĄ JESZCZE 
WOLNE MIEJSCA 

na

kursie
motocyklowym
Zapisy przyjmuje se­

kretariat GAMK „Bu­
dowlani”, Gdańsk, ulica 
Wały Jagiellońskie 16, 
pok. nr i w godzinach 
od 15 — 17.

OPŁATA ZA KURS 
ZŁ 350.

Rozpoczęcie kursu 7. X. 
bież. roku.

G-5129

SPRZEDAŻ

j„SYRENĘ” 
i Wrzeszcz,
! 11 a—10.

sprzedam. — 
— Wallenroda 

G-4524
1 ,.OCTAVIĘ ’ z radiem —
: sprzedam. Gdynia, telefon
. 21-44-05. G-1456
i SAMOCHÖD małolitrażo
wy IF A 8 sprzedam. —
Tczew, ul. Bema 7 Ała-
szewski. G-1449
„JUNAKA’ n ie dotarty —
sprzedam. Gdańsk, Żako-
piańska 20 m. 6. G-4919
PIEC c. o. St rebel E. K. 2 
sprzedam. Wiadomość: —
telefon 3il-12-52._____ G-5086
26 PNI pszczół, piec ga­
zowy, opryskiwacz do 
drzew, pompę do gnojów­
ki sprzeda Gerla, Wejhe­
rowo, Sobie skiego 275.

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK jednorodzinny — 
Gdańsk - Suchanino sprze 
dam. Warunek: mieszka­
nie zastępcze. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdynia — 
pod .,S-1435”.   G-1435
PÓŁ domku jednorodzin­
nego 3 pokoje komforto­
we sprzedam. Cena przy­
stępna. Oferty: poste-re-
stante Kwiatkowski, So­
pot górny, G-48Ö3
WILLĘ jednorodzinną z 
ogrodem, może być nie 
wykończona w trójmieście 
kupię. Teil. 31-42-64.

G-5048

SAMOCHÓD
sprzedam. F. Cior; 
pot, ul. Wybickiegc

MOTOR „Horex 
wózkiem sprzedam 
dzielnie. Gdynia - 
wo, garaże PLO. 
MAGIEL gorący, p 
rowy Strebel i gi 
żebrowe sorzedam. 
nia_tel. 21-63-41. 
PIANINO w dobry 
nie marki „Paul 
pen” sprzedam. 
410-90 w godz. 9—

7, WARTBURGA”
dam. Orłowo, V 
wa 3, I piętro.

4 HA ziemi peryferie War 
szawy piękne położenie, 
wygodna komunikacja — 
sprzedam. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdańsk — pod 
„5074”. G-5074

KUPNO

łUSZCZARKĘ walcową 
do drewna kupię. Oferty 
z ceną: Badtke, Gdynia — 
Żukowska 13. G-1408
wtryskarkę poziomą
kupię._ Oferty: Biuro O-
głoszeń, Gdańsk — pod 
„Wtryskarka”. G-5111

LOKALE

PRACUJĄCA spokojna po 
szukuje pokoju. Mogę u- 
dzielić korepetycji. Ofer­
ty. Biuro Ogłoszeń, — 
Gdańsk pod ,,4964”.

G-4964
KALISZ: komfortowe sa­
modzielne trzypokojowe 
mieszkanie willowe żarnie 
nię na dwupokojowe lub 
dwa jednopokojowe trój­
miasto. Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Gdańsk — pod 
„4997”. G-4997

WARSZAWA: mieszkanie
2-pokojowe zamienię na 
podobne w trójmieście 
lub kupię wydzielone spod 
kwaterunku. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod „5050”. G-5050
WRZESZCZ: pokój“ z..ku­
chnią n. b. zamienię na 
2 pokoje z kuchnią samo 
dzielne z c. o. lub etażo-
we, Tel. 416-14,___ G - 5137
ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia, wygody Wrzeszcz 
na pokój z kuchnią lub 
kawalerkę w Gdyni. Of er 
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „5094”.

G-5095
STUDENT III roku Poli­
techniki udzieli korepety­
cji za mieszkanie. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod ,,5119”.

_____ G-5119
2 POKOJE z kuchnią wy 
łączone sprzedam Gdy­
nia - Orłowo, ul. Drus- 
kiennicka 54, pętla trolej­
busowa 23. G-1573

PRACA

POMOC domową na stale 
lub dochodzącą przyjmę. 
Zgłaszać się w dni pow­
szednie po godz. 18 w 
niedzielę cały dzień 
Wrzeszcz, ul, Małachow- 
sklego 8-11._________ G-4902
POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Wrzeszcz, 
Chrzanowskiego 33-9.
_____________________ G-4'974

GOSPODYNI lub pomoc 
do lekarza potrzebna. Gdy 
nia, Kilińskiego 11-9, Bą- 
kewski. G-J5-40
UCZEŃ krawiecki po­
trzebny. Gdynia, Wolno­
ści 17-2 tel. 21-78-47.
______________________ G-15'51
POMOC domowa potrzeb 
na od zaraz. Gdynia, 
Mickiewicza 9. G-1562
POMÓC domowa do
dziecka na stałe potrzeb­
na. Oliwa, ul. Wita Stwo- 
jiza 25-3. ___________ G-5064
UCZEŃ potrzebny. Pie­
karnia B. Klawikowski 
Gdynia-Chylonia, ul. Lu­
bawską 5, G-1579

UCZNIA w zawodzie elek 
tromechaniki samochodo­
wej przyjmę. Warsztat 
Sopot, kamienny Potok 
ul. Wejherowska 43. 
POMOC domowa na 2 go 
dżiny dziennie potrzebna. 
Wrzeszcz, Karłowicza 43. 
DOCHODZĄCĄ pomoc 
domową przyjmę od za­
raz. Wrzeszcz, Klonowa 
4c m. 3 (obok Puchatka). 
GOR S EcYaR K Ę kwalifi­
kowaną najchętniej za­
miejscową przyjmę. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Gdy- 
nia pod „S-1538”. G-1538
POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Wrzeszcz,
Partyzantów 169-3. 
IZOLARZ i pomoc na 
wyjazd potrzebni od 
godz. 17 Gdynia-Órłowo. 
ul. Olgierda 7. G-4^76

ROŻNE

POSZUKUJĘ dużego kur 
nika w trójmieście lub 
pobliżu. Oferty Biuro O- 
głoszeń Gdańsk ood 
„4837”. G-4837

GARAŻ do wynajęcia. 
Sopot, Frontu Narodowe­
go 1 tel. 51-31-14.
___________    G-5022
KTORÄ osoba lubiąca 
psy i mająca warunki 
weźmie pieska czarnego 
czterotygodniowego kun­
delka? Tel. 31-29-35.

G-5Ö42

nauka

FRANCUSKIEGO kursy 
dla początkujących oraz 
zaawansowanych. Zapisy: 
Klub Morski Gdynia, 10 
Lutego 7 poniedziałki, 
piątki godz. 17—18. 
_______________ ;_____G-1528
ESSENTIAL English — 
zapisy dorośli, dzieci od 
5. Szkoła 31 Wrzeszcz, 
Marchlewskiego 16 B, po­
niedziałki, środy, piątki 
godziny 15—18.
_________  G-4996
FRANCUSKI, angielski 
etapisy poniedziałki,
czwartki 16—18, Starowiej 
ska 37 Frankopol, telefon 
21-46-65. G-1543

P R A CO W N ICY POSZUKIW ANI
Gdańska Stocznia Remontowa zatrudni od zaraz ślu­
sarzy siłniKowych, maszynowych, kadłubowych, okrę 
towych, Ślusarzy armatury, kotlarzy, tokarzy, wier­
taczy, elektryków, hydraulików, malarzy, wartowni­
ków, strażaków p. p-oż. i robolńików do konserwacji 
statków. Wynagrodzenie za pracę wg układu zbio­
rowego pracy. Dla pracowników o wysokich kwalifi­
kacjach zawodowych zamieszkujących poza terenem 
trójmiasta, zakwaterowanie w prywatnych kwate­
rach zapewnione. Zgłaszać się w dziale kadr Gdańsk- 
Ostrów ul. Na Ostrowiu. 4471-K

Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Hurtu Ar­
tykułów Gospodarstwa Domowego „Arged” w Gdań­
sku zatrudni od zaraz: 1) magazyniera części zamien­
nych do sprzętu zmechanizowanego gospodarstwa do­
mowego, 2) magazyniera branży art. zmechanizowa­
nych gospodarstwa domowego, 3) z-cę magazyniera 
branży art. elektrotechnicznych, 4) z-cę magazyniera 
hr. art. szklanych. Wybaagane podstawowe wykształ­
cenie oraz praktyka zawodowa. 5) dwóch inwenta­
ryzatorów 6) inspektora d/s detalu, 7) 3 ref. han­
dlowych, 8) referenta handlowego z maszynopisa­
niem, 9) st. ekonomistę d/s transportu, 10) st. eko­
nomistę d/s zaopatrzenia, 11) st. ref. zaopatrzenia. 
Wymagane średnie wykształcenie oraz staż pracy na 
ww stanowiskach. Zgłoszenia należy kierować oso­
biście do komórki kadr W. p. „Arged” w Gdańsku- 
Oruni, ul. Sandomierska 11. 4510-K

Stocznia Gdańska zatrudni: spawaczy elektrycznych, 
spawaczy autogenicznych. palaczy autogenicznych, 
elektromonterów okrętowych, ślusarzy wyposażenia, 
kowali okrętowych, monterów kadłubowych oraz ma 
iarzy - konserwatorów. Warunek przyjęcia: po odr 
byciu czynnej służby wojskowej. Wynagrodzenie za 
pracę wg układu zbiorowego dla pracowników prze­
mysłu metalowego. Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
przyjmuje biuro przyjęć Stoczni Gdańskiej w Gdań­
sku, ul. Jana z Kolna 31. 4466 K

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej Gdańskiej 
Stoczni Remontowej poszukuje nauczyciela fizyki 
na pełny etat. Zgłoszenia w kancelarii szkoły, 
Gdańsk-Letnica ul. Uczniowska 22, tel. 31-44-13.

4472-K

KOMUNIKATY

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Gdańsku za­
wiadamia wszystkich odbiorców mleka spożywczego, 
że ze wzlgędu na ponowną awarię pompy głębino­
wej i związany z tym brak wody, nie jest w stanie 
zapewnić właściwej pasteryzacji mleka. W związku 
z tym uprasza się konsumentów o bezwzględne prze­
gotowanie mleka przed spożyciem.

O usunięciu awarii Zakład Mleczarski powiadomi 
oddzielnym komunikatem w prasie. Jednocześnie Za­
kład Mleczarski informuje, że może zajść koniecz­
ność ograniczenia ilości mleka butelkowego na ko­
rzyść zwiększenia ilości mleka konwiowego.

4513-K

PRZETARGI I LICYTACJE
Zarząd Spółdzielni Budowlano-Mieszkaniowej 

„Własne Mieszkanie” w Sopocie, ul. Czyżewskiego 
nr 9 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
elewacji budynku mieszkalnego w Sopocie przy ul. 
Abrahama nr 28a (dawniej ul. Zerowskiego l). Śle­
pe kosztorysy są do otrzymania u kierownika tech­
nicznego w biurze spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
uspołecznione i prywatne. W ofercie należy podać 
termin wykonania robót.

Otwarcie złożonych ofert nastąpi w dniu 15 paź­
dziernika 1963 r. w biurze spółdzielni. Zastrzega się 
prawo dowolnego wyboru oferenta wzgl. uniewa­
żnienie przetargu bez podania przyczyny. 4517-K

Dnia 4 października 1963 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach przeżywszy lat 54

Ś- t P.

August Brachowski
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby Gdynia, 

Witormnska 39 do kościoła OO Jezuitów nastąpi 
,d™a 7. 0 godz. 8,45 po czym na cmentarz
Witommskt w Gdyni.

O czym zawiadamiają
ZONA, KOLEŻANKI i KOLEDZY 

G-1597

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk 
„Śmiało I szczerze” 31-26-62, hala
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Milicjant-przyjaciel

W b ' ‘rt/Jfiłek

spadek ciśnienia wod
w Gdańsku
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Wodociągów i Kanalizacji 
w Gdańsku zawiadamia 
mieszkańców m. Gdańska, 
że 7 bm. od godz. 8,00 do 
20,00 nastąpi spadek wody 
w związku z włączeniem 
nowej magistrali wodocią­
gowej do czynnej sieci.

Coraz częściej spotyka­
my funkcjonariuszy MO, 
którzy dają na co dzień 
dowody tego, że są nie 
tylko „władzą”, ale przy 
jacielem dziecka które 
zagubiło się na ulicy: 
staruszki, która o włas­
nych siłach nie może 
przejść przez jezdnię; 
przybysza, który szuka w 
obcym mieście jakiejś u- 
licy itp'., itp, Do takich 
należy właśnie sierżant 
Jan Pastwa z Gdarlska, 
którego widzimy w mo­
mencie przeproioadzania 
przez jezdnię dwóch ma 
luchów.

Fot. Wł Nieżywifiski

Nasz rocznicowy
komendantem miasta

wywiad
w

ppłk Makarewlczeir

I
UTRO, 7 bm. przypada XIX rocznica powstania Mi­
licji Obywatelskiej. Od paru dni we wszystkich mia­
stach, osiedlach, dzielnicach odbywają się liczne 
spotkania i wieczornice organizowane przez społe­
czeństwo dla tych, którzy na codzień strzegą ładu, 
porządku i spokoju obywateli naszego kraju. W róż­

nych formach wyrażamy wdzięczność dla „szarej armii”, 
która obchodzi właśnie swe pracowite 19-lecie w służbie 
milicyjnej.

Z tej też okazji „Dziennik” poprosił o wywiad Ko­
mendanta Miasta MO w Gdańsku ppłk M1ESCZYSŁAWA 
MAKAREWICZA.

Mmmmmm
TEAIRI

GDANSK — Opera, „Car­
men”, g. 14; pon. „Straszny 
Dwór”, g. 1S. Teatr Wielki, 
„Henryk IV”, g. 19; pon. niecz. 
„Panorama” (salą kina) niedz. 
„.Serwus Pietrek”, g. 20,15. 
SOPOT — „Kameralny”, „Fi­
zycy”, g. 15; pon. niecz. 
Gdynia — Muzyczny, niedz. 
1 pon. „Zemsta Nietoperza”, 
g. 19,15. NOWY PORT — 
MDK, niedz. „Hamlet nie ma 
racji”, g. 19.

Hala Stoczni Gdańskiej,
niedz. „Wielka Rewia Tańca” 
— NRD, g. 19,30.

KINA

GDANSK „Leningrad”, „Ko­
miczny świat Harolda Lloyda”, 
USA, Od 12 1., g. 10, 12, 14;
„Daleka jest droga”, poi., od 
14 1„ g. 16, 18, 20; pon. j. w. 
„Kameralne”, „Smak miodu”, 
ang., od 18 1., g. 13,30, 15,43,
18, 20,15; pon. „Dama Kame- 
liowa”, USA, od 16 1., g. 15,
17.30, 20. „Piast”, „Tylko we 
dwoje”, ang., od 16 1., g.
15.30, 17,45, 20; „Piątka z wy­
spy skarbów”, ang., od 9 ł„ 
g. 13,30; pon. „Tylko we dwo 
je”, g. 15,30, 17,45. „Drukarz”,
„Człowiek ze słomy”, wł., od 
18 1., g. 15, 17, 19; pon. niecz. 
„Przyjaźń”, „Dom, w którym 
żyjemy”, radź., od 16 1., g. 17, 
20; pon. niecz. „Panorama”, 
„Dwa oblicza zemsty”, USA, 
od 16 1., g. 14, 17; pon. „Dziew 
czyna w hotelu”, USA, od 10 
1., g. 15,45, 18, 20,15. „Motła-
wa”, „Nigdy w niedzielę”, gr„ 
Od 18 1., g. 15.45, 18, 20,15;
pon. „Dowcipniś”, fr., od 18 
1„ g. 15,45, 18, 20,15. „Geda-
nia”, „Najlepszy z wrogów”, 
ang., od 16 1., g. 15,30, 17,45,
20; pon. niecz. „Włókniarz”, 
„Safira”, ang., od 16 1., g. 16, 
18; pon. niecz. „Zak”, „Smar­
kula”, poi., od 16 1., g. 14, 16, 
18, 20; pon. „Wczorajszy
wróg”, ang., od 16 1., g. 16, 
18, 20. „Wrzos”, „Biały ka­
nion”, USA, od 12 1., g. 16.30, 
19.30; pon. j. w. „Kosmos”, 
„Zbrodnia”, wł„ od 16 1., g.
13.30, 15,45, 18, 20,15; pon. „Czai
ny monokl”, fr„ od 16 1., g.
13.45, 18, 20,15. „Zorza”, „O
szóstej wieczorem po wojnie”,
radź., od 12 1., g. 15; „Sprawa 
Niny B.”, fr„ od 18 1„ g. 17, 
19; poń. niecz.

WRZESZCZ „Znicz”, „Czar­
ny monokl”, fr., od 16 ]., g.
13, 15,45, 18, 20,15; pon. „Ran­
cho w dolinie”, USA, od 16 1., 
g. 16, 18, 20. „Bajka”, „Ostat­
ni kurs”, poi., od 16 1„ g. ’2,
14, 16, 18, 20: pon. „Jak zdo­
być męża”, USA, od 16 1., g.
14. 16. 18, 20. „Tramwajarz”,
„Karmazynowy pirat”, USA, 
od 13 1.. g. 16, 18, 20; pon
niecz. „Jagienka”. „Husarzy” 
fr., od 14 I., g. 13; „Syn ska­
zańca”, ang., od 16 1., g. 15; 
pon. niecz.

NOWY PORT „t Maja”, 
„Zbrodniarz i panna”, poi., 
od 16 1., g. 16, 18, 20; pon.
niecz.

OLIWA „Delfin”, „Dyliżans” 
USA, Od 11 1.. g. 14, 16, 18,
20; pon. „Poślubny rejs”, 
any., od 18 1., g. 16. 18, 20.

SOPOT „Polonia”, . E-inchn 
w dobrnę”, USA, od 16 1.. c.
34. 10.15. 18.30. 20.43; non.
..Virdiana”, hisno.. od 18 1.. 
g. 16, 18, 20. „Bałtyk”, „Wąż 
morski t Loch Nesś”, ang.. od

MO niechętnie ingeruje w 
spraw7y o maltretowanie 
żon, dzieci, członków ro­
dzin przez mężów i ojców, 
pijaków i awanturników. 
To nieprawda. Prawdą jesi 
natomiast to, że większość 
tych spraw nie trafia do są 
dów. Nie z naszej winy, lecz 

■ z winy kobiet - żon, które 
nie chcą występować prze­
ciwko swym mężom, które 
nie chcą naszej ingerencji. 
I tu jesteśmy bezradni, na­
sza rola ogranicza się tyl­
ko do doraźnej interwencji.

— Kilka słów na temat prze­
stępczości wśród nieletnich.

— Oprócz normalnej na­
szej działalności zmierzają­
cej do wykrycia sprawców 
jakiegoś konkretnego prze­
stępstwa, wielką wagę przy 
wiązujemy do spraw zapo­
biegania, do profilaktyki. Za 
trzymujemy wałęsających 
się bez celu młodzików 
(przewinęło się ich przez la 
bę Dziecka w ciągu półro­
cza 835, a przez jednostki 
MO — 500), prowadzimy kon 
trolę na dworcach, w ha­
lach targowych, w lokalach, 
słowem wszędzie tam, gdzie 
najczęściej rodzą się pomy­
sły „skoków”. Niestety, czu 
jemy się w tej pracy (któ­
ra nie jest dla MO podsta­
wową) nieco osamotnieni, 
nie spotykamy się ze zro­
zumieniem i pomocą instytu 
cji i organizacji odpowie­
dzialnych zą sprawy wycho 
wTania młodzieży. Niechęt­
nie słucha się nas, gdywszę 
dzie prsy każdej okazji pow 
tarzamy, że za późno, grubo 
za późno jest wychowywać 
młodzież, która popada w 
kolizję z prawem.

— A jakie jest pana życzenie 
okazji jutrzejszej rocznicy?

— Funkcjonariuszom ży­
ta gra”. 17.30 — Przegląd ak- j komendantów powiatowych CZę jaję najlepszych wyni- 
^cz y ° w s z y sTk i e" ?ö rag i pSad^ \‘l ich zastępców. W tym ro;ków pracy, a mieszkańcom 
do Rzymu?”. 18.00 — Radiore-|ku awanse na wyzsze stano Gdańska — by stan bezpie 
klama. 18.30 — „W pracowni j wiska objęły już 30 osoby 
naukowców — R. Fitz. 19.55 — j
„Spacer z Melpomeną”. 20.40 ■ _ nn„— Pogad. historyczna. 20.57 — —Wszystko co pan dotąd po 
Serwis rybacki. Jwledział pozwala chyba przy-
OGÓLNOPOLSKIE: j puszczać, że efekty pracy MO

12.15 — Muzyka ludowa naro- wzrastają z roku na rok... 
dów radzieckich. 13.00 — Wal-

Oczywiście, świadczy 
mu- o tym z jednej strony zna

Zapalniczka do yarn
Ponieważ gospodarowa­

nie Z ołówkiem w ręce 
jest zaletą gospodyni do­
mowej, gospodyni zapytu 
je: GDZIE można kupić 
zapalniczkę do gazu?

Wprawdzie dopływ gazu 
jest nadal znikomy (lub 
go nie ma), ale właśnie 
zapalenie tego znikomego

* — Proszę nam powiedzieć na
wstępie ile lat z owych 19 
pan osobiście spędził w szere­
gach MO i jaki okres pracy u- 
waża pan za najtrudniejszy.

! —• Stażem jestem „młod­
szy” od Milicji Obywatel­
skiej o rok, tzn. pracuję w 
tej instytucji już 18 lat. Nai 
trudniejszy okres? Chyba 
pierwsze powojene lata, kie 
dy działały jeszcze bandy 
terrorystyczne. Przeżywaliś­
my tyle gorących i niebez­
piecznych chwil, że trudno 
powiedzieć, które z nich ut 
kwiły mi w pamięci naj­
bardziej...

— Czy wielu jest w Gdań­
sku funkcjonariuszy, którzy pra 
cują w MO przez wiele lat?

J —• Bardzo wielu. W kad­
rze kierowniczej nie ma ni 
kogo, kto nie może się po­
chwalić co najmniej 15-let- 

| nim okresem pracy w mili­
cji. Ciekawa była droga do 
MO jednego z naszych pra­
cowników, mjr Kosińskiego:

nej. Wtedy gdy trwały je­
szcze walki o miasto, ja­
kiś radziecki żołnierz wrę­
czył mu karabin, kazał aa 
rękaw założyć opaskę mili­
cyjną no i mjr Kosiński 
służy w MO do dziś...

— Skoro już mowa o kadrze 
w większości przypadków „za­
siedziałej”, z dużą praktyką i 
doświadczeniem, proszę powie­
dzieć, jak w Gdańsku wyglą­
da sprawa bardzo chyba w MO 
ważna — kwalifikacji zawodo­
wych i samokształcenia pracow 
ników.

—• Obserwujemy pozytyw 
ne zjawisko: pęd do nauki 
zarówno oficerów jak i niż 
szych funkcjonariuszy. W o- 
statnim roku szkolnym 30 
pracowników zdobyło świa 
dectwa dojrzałości, trzech
— wyższe wykształcenie, na 
stępnych 6 studia ukończą 
za rok. Niezależnie od tego
— wszyscy pracownicy Iz­
by Dziecka posiadają wy

był na przymusowych robo- j kształcenie pedagogiczne, 
tach w Sopocie, gdy nade-1 Równocześnie szkolimy pra 
szły wojska Armii Czerwo cowników w kierunku zawo

dowrym: co roku z Gdańska 
wyjeżdża do Szkoły Oficer­
skiej MO co najmniej 20 o- 
sób (przynajmniej ze śred­
nim wykształceniem), by po 
dwóch latach wrócić z wy­
sokimi kwalifikacjami tak 

(potrzebnymi w naszej pra-
■ |cv. Możemy się więc po-16 1., g. 13,30, 15.30, 17,30, bileusz”. 12.58 — Prognoza ry-j'-f' 1 *r \ A.

pon. g. 15,30, 17,30, 19,30. I backa. 16.15 — Dźwiękowy fe- ; cnwalic 1 t\m, ze n.-al 1
GDYNIA „Warszawa”, „Za- lieton muzyczny. 16.40 — Chwii<jzie zasilają kadrę kierow- 

wrót głowy”, USA, od 16 h. la muzyki. 16.45 — Audycja ze-1 ; _ naszeeo województwa,
g. 10, 12,30, 15, 17,30, 20; pon. | społu młodych: Rozmowy przyłożą naszego wuj *
„Cale złoto świata”, fr., od j okrągłym stoliku. 17.CO — „Sza obejmując liczne stanów i--* 3 
14 1., g. 10, i2, 14, 16, 18, 20. ~ ' " ‘ " ’ '' ■“
„Goplana”, „Mansarda”, poi., 
od 16 1., g. 10, 12,30, 15,30,
17,45, 20; pon. j. w. „Atlantic”,
„Montparnasse” 191S”, fr., od 
18 1., g. 14, 16, 18, 20; pon.
„Nie bójcie się tabliczki mno­
żenia”, NRD, od 9 1., g. 16,
18, 20. „Neptun”, „StrAchy
zamku Spessart”, NRF, od 16 
1., g. 16; 18, 20; pon. „Szer­
szeń”, radź., od 12 1., g. 16,
18, 20. „Fala”, „Być albo nie
być”, USA, od 16 1„ g. lS,45,
18, 20.15; pon. „Spieniony
nurt”, węg., od 12 1., g. 16,
18, 20. „Marynarz”, „Nieletni
świadek”, ang., od 16 1., g. 16,
18, 20; pon. „Dyliżans”, USA, 
od 12 1., g. 18, 20. „Promień”,
„Orzeł”, poi., od 14 1., g. 16,
18, 20; „Mimoza”, „Torreador”, 
meks., od 18 1., g. 16, 18, 20; 
pon. „Zabawna buzia”, USA, 
od 16 1., g. 16. 18, 20. „Klubo­
we”, „Kwiecień”, poi., od 10 
L, g. 18, 20,15; pon. niecz.
„Mewa”, .„Droga na zachód”, 
poi., od 12 1„ g. 10; „Czarci 
żleb”, poi., od 10 1., g. 39.

PRUSZCZ „Krakus”, „Ich 
dzień powszedni”, poi., od 18 
1., g. 16, 18, 20; poń. niecz.

ce i tanga. 13.25 — „Pani Bo­
vary”. 13.45 — „Alfabet pol­
skiej piosenki”. 14.05

czeństwa „wypracowany” 
przez ijias był taki, że wszy­
scy czulüby się spokojni na 
ulicy, we własnym domu, 
na każdym kroku...

Rozm.: E. K.

Tylko dziś

„Od menueta do twista“
w Gdańsku
Ciesząca się olbrzymim pow« 

dżemem i zainteresowaniem 
Wielka Rewia Tańca pt. „Od 
menueta do twista” w wykona 
mu reprezentacyjnego zespołu 
estradowego z NRD, odbędzie 
się jeszcze tylko w niedzielę 
(C bm.) o godz. 19,30 w hali 
widowiskowej Stoczni Gdań­
skiej.

Za parę dni wystawa
„dziwów przyrody“ 
z wakacyjnego konkursu

Na ogłoszony przez 
„Dziennik” w czasie wa 
kacji konkurs dla mło­
dzieży, zachęcający do 
zbierania dziwów przyro 
dy przyniesiono sporo in 
teresująeych „dziwów”: 
korzeni gałązek o orygi­
nalnych kształtach przy­
pominających ptaki, zwie 
rzęta i baśniowe stwory, 
kilWnaście zabawnych 
pomidorów, kartofelków 
i kamieni, w których 
uczestnicy konkursu zo­
baczyli... Stop. Nie 

| będziemy o tym opo­
wiadać bo chcemy te zbio 
ry wszystkim pokazać.

Za kilka dni zaprosi­
my naszych młodych czy 
tętników, uczestników 
konkursu i wszystkich cie 
kawych, do obejrzenia 
wystawy „dziwów przyro 
dy”. O terminie jej o- 
twarcia napiszemy.

„zapowietrzonego” wyma­
ga zużycie 2 zapałek. 
Pierwszą wybuch z regu­
ły gasi, do zapalenia gazu 
niezbędna jest więc dru­
ga. Taką to metodą zuży­
wa się podwójne ilości zapa 
łek. Na zapałkach mająt­
ku raczej się nie zrobi, 
ale oszczędzić można. Stąd 
więc zainteresowanie za­
palniczkami do gazu i za­
interesowanie: kiedy drób 
ny przemysł, mający uzu­
pełniać produkcję kluczo­
wego, zacznie je produko­
wać?

ir. ;

Niby drobiazg 
a drażni

Drażni mianowicie na­
sza nieumiejętność sledze 
nia, szczególnie w — prze 
ważnie zatłoczonej — ko­
lei elektrycznej. Nie dość, 
że masa ludzi, objuczo­
nych torbami i teczkami 
uparcie lokuje je na ław­
kach, uszczuplając miej­
sca drugiej osobie, lubi 
się u nas zakładać nogę 
na nogę kopiąc swoje vis 
a vis. Nie ma wprawdzie 
zarządzeń na temat spo­
sobu siadania, ale mamy 
przecież niepisane obo­
wiązki takiego zachowa­
nia się to miejscach pu­
blicznych i środków loko 
mocji, by nie obrzydzać 
bytowania innym.

„Nauczmy się siedzieć” 
apelują za naszym pośred 
nictwem panie: Z. L„ Ma­
ria D. i M. N. z Sopotu, 
mgr inż. Si. R. z Oliwy i 
H. Sz. z Gdańska.

Apel jak najbardziej po 
pieramy. ir.

zyka rozrywkowa. 14.30 „Tra

R ADIO
waznIejsze audycje

aa dzień 8 paźdz. 1963 r.
NIEDZIELA

LOKALNE:
7.52 — Koncert poranny,

8.10 — Z cyklu: „Ziemie na­
sze” — reportaż pt. „Z komi­
niarzem po ziemi”, 10.00 —
„Dom, szkoła, dzieci”, 10.15 — 
Polska ' muzyka rozrywkowa,
11.00 — Niedzielne przedpołud­
nie, 31.25 — Rozmowa ze słu­
chaczami, 11.35 — Notatnik ku] 
turalny Wybrzeża, 14.00 —
„Czwarta zmiana”, 16.00 —
Komunikat gier liczbowych, 
18.02 — „Jesienne porządki” 
(4 opowiadania), 20.30 — ,,Ra-
diokuter” — aud. satyryczna, 
20.57 — Serwis rybacki, 21.25 — 
Z boisk i stadionów, 22.20 — 
Niedziela w Szczecinie.
OGÓLNOPOLSKIE:

8.35 — „Radioproblemy”,
8.50 — Koncert solistów, «.3«
— „Złota jesień w polskiej
melodii i piosence”, 10.30 —
„Kapitan Profesor” — nowela 
Alberta Wilczyńskiego, 12.10 — 
Poranek symfoniczny, 13.15 —
„Rehabilitacja delfinów” felie­
ton dr Jana Żabińskiego, 13.30
— „Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuchaczom polskim”,
15.00 — Dla dzieci pt. „Chło­
paki za nim” wg pow. Wacła­
wa' Rzezacza, 15.45 -- Muzyka 
16.30 — Koncert chopinowski,
17.15 — Śpiewa Zespół Pieśni 
1 Tańca „Mazowsze”, 17.30 — 
„Co ty na to?”, 19.00 — „Stu­
dio współczesne” „Giovanni w 
oleju” słuchów., 19.31 — Naj­
nowsze nagrania rozrywkowe 
polskich Zesnołów, orkiestr i 
solistów, 20.00 — Rewia piose­
nek, 22.30 — Muzyka taneczna

na dzień 7 paźdz. 1903 r.
PONIEDZIAŁEK

LOKALNE:
12.4i5 — ,, Ekonomiczny Ju­

czny wzrost , procentowy 
tzw. wykrywalności prze­
stępstw, ich spadek ilościo­
wy i jakościowy. Obserwu- j 
jemy to w spadku ilościo- j 
wym przestępstw ciężkich i 
jednocześnie absorbujących 
nasze organa, a więc napa­
dy, rabunki, rozboje, które 
tylko w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym zmalały o 
40 proc. Z przyjemnością 
stwierdzamy, że ekscesy chu 
ligańskie z roku na rok ma­
leją, jest to wynik spraw­
nego działania naszego po­
gotowia 07. Przy okazji — 
uwaga: w tym roku było 
6 tys. wezwań 07, gros do­
tyczyło sporów rodzinnych 
i sąsiedzkich. Interweniuje 
my w każdej podobnej spra 
wie. Ale mówi się często, że

rlycja i młodość” — felieton.
14.45 — Muzyka. 15.00 — II Mię 
dzynarodowy Konkurs Młodych 
Śpiewaków Operowych w So­
fii. 15.30 — Dla dzieci star­
szych słuchów, pt. „Era wiel­
kiego pierścienia”. 18.45 — Z 
cyklu: „Pod fabrycznym da­
chem” aud. pn. „Potrzeba mat 
ką”. 19.05 — Muzyka i aktual­
ności. 19.30 — Z cyklu „Lu­
dzie naszej armii” aud. pt.
„Dowódca Kościuszkowców”.
21.25 — Kronika sportowa. 21.40
— Piosenki w wykonaniu Bo­
żeny Grabowskiej 1 Tadeusza 
Woźniakowskiego. 2*2.00 —
„Dzień koronacji” nowela Her 
mana Kanta. 22.30 — Gra or­
kiestra taneczna. 22.50 — Z cy­
klu: „Mistrzowskie wykonanie
dzieł muzyki klasycznej i ro­
mantycznej”. 23.12 — Muzyka
taneczna.

YELEWB&JA
na dzień 6 paźdz. 63 r.

NIEDZIELA
10.00 — TV kurs rolniczy, 

li.00 — Sprawozdanie ze Spar­
takiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych — finał boksu, 13.55 —
„Dawne sztychy” inscenizo­
wany progr. muz., 14.30 —
„Przygody dziwnego psa 
Huckleberry” film, 15.00 —
Niedzielna biesiada, 15.45 —
Gawędy wilków morskich,
16.05 — „Teatrzyk Violinek”,
16.55 — „Oświadczyny” — hu­
moreska Antoniego Czechowa,
17.25 — „Parada kłamców i 
blagierów” teleturniej. 18.30 —
Sprawozdanie sportowe, 20.15 —
Dobranoc, 20.25 — Dziennik
TV, 20.55 — Kwadrans recen­
zenta, 21.10 — „Kuchenne scho 
dy” film fab. prod, franc, od 
lat 16, 22.40 — Wiadomości
sportowe. 23.00 — Omówienie 
programu.

na dzień 7 paźdz. 1963 r.
PONIEDZIAŁEK

10.55 — Program dla szkó! i niu ulic Elbląskiej i Zawod-
(kl. X) — „Sen nocy letniej” — J ników, cofający się samochód 
Williama Szekspira — z cyklu osobowy „Volkswagen”, pro- 
,,Dzieje dramatu”. 16.35 — Wv j wadzony przez Czesława B-, 
stąpienie konsula gen. NRD zderzył się z samochodem c*ę- 
w Gdańsku Wernera Staake. ; żarowym „Lublin” z PTS 
16.4*5 — „Namiarv”. 17.00 — i ..Łączność”. „Volkswagen” zo-
,,Dziennik TV. 17.05 — Pro- : stał uszkodzony na sumę 3
gram dla dzieci. 17.40 — Film | tys. złotych, 
z serii „Przygody Robin Hoo- 
da”. 18.19 — „Żołnierze spod 
Cedyni” — program publicy­
styczny. 18.40 — Kino krótkich We Wrzeszczu na przystan- 
filmów. 19.10 — Sprawozdanie ku tramwajowym przy Al
z mistrzostw Europy w kosz-’- Zwycięstwa nietrzeźwy Broni- 
i-ówce mężczyzn — mecz Pol- sław S. usiłował przejść przez 
ska — Francja. 19.50 — Do- tory przed jadącym tr. rnwa-
branoc. 20.00 — Dzierm k TV. jem linii „2”. Przeliczył s'ę 
20.30 — Teatr TV „Kordian” j jednak w swoich rachubach,
Juliusza Słowackiego. 2.2.15 — gdyż wpadł pod tramwaj doz-
Dziennlk TV, 'nająć obcięcia prawej stopy.

Czytelnicy „Dziennika 
pomagają dzieciom i szkole

i«

Z kroniki
wypadków

W Gdańsku u zbiegu ulic 
Rajskiej i Heweliusza samo­
chód ciężarowy „Star-C 60”, 
należący do GPB Gdańsk- 
Wrzeszcz, zamierzając skręcić 
w ul. Heweliusza nie wskazał 
zmiany kierunku jazdy i w 
rezultacie zajechał drogę sa­
mochodowi osobowemu „Fiat”. 
Wskutek zderzenia ten ostatni 
został uszkodzony na ok. 8,3 
tys. złotych.

* * *

W Gdańsku na skrzyżowa-

PRZEKAZALISMY OFIARO 
WANE przez czytelników pod­
ręczniki DZIECIOM: na ręce
Haliny Żylińskiej i Basi Pryo 
dla szkoły nr 26: 7 podręczni­
ków zoologii do kl. VI, 3 egz. hi 
storii do VI ki., 6 egz. nauki 
o przyrodzie, 2 egz. nauki o 
człowieku do VII ki., 4 egz. 
historii do IV kl., 1 arytmety- 
tykę do II kl., wyipisy do VI 
ki., geografię do IV kl„ ma­
tematykę do VI ki., j. polski 
do XV ,, czytanki do IV kl., 
Elżbiecie Daszkiewicz ze szk. 
nr 49 — 3 książki do II kl. i 
Jadwidze Daszkiewicz ze szk 
nr 49 — elementarz, Zhignie 
wowi Wojtachowi ze szk. nr 
33 — śpiewnik i arytmetykę
do ' III d, Wojciechowi Andrusa 
czyszynowi ze szk. nr 39 —
arytmetykę i ćwiczenia geogra 
ficzne do ki. VI, Ewie Teks- 
tor z liceum im. Mickiewicza 
w Gdyni — algebrę do IX kl„ 
Alicji Pędzińskiej ze szk. nr 
24 3 książki do VII b., Maria­
nowi Tysarczykowi ze szk. nr 
56 j. polski do II ki., Andrze­
jowi Przyborowskiemu ze szko 
ły nr 6 w Gdyni — 2 książki 
do Via, Wiesławowi Jankow­
skiemu ze szk. nr 37—3 
książki do II kl., Małgorzacie 
ZubrowskieJ z Liceum Peda­
gogicznego w Żukowie — al­
gebrę i geometrię do kl. X o- 
raz zbiór zadań algebraicz­
nych, Janowi Gosk ze szk. nr 
10 w Sopocie — materiały uzu 
pełniające do kl. VII. Graży­
nie Obrowskiej z III liceum w 
Gdyni — 6 książek do VIII kl„ 
Barbarze PrzybyfowskieJ z So 
potu j. rosvjski do VIII kl„ 
Januszowi Witkowickiemu ze 
szk. nr 50 w Gdańsku — nau­
kę o człowieku, wvpisy I j. 
polski do VII d, Krysi Chojee 
kiej ze szk. nr 64 — arytme­
tykę do Id. Janowi Kwa.śn-ew- 
stfiemu z IV liceum w Nowym 
Porcie j. rosyjski do XT ki., 
Tib'gnlew'owi Butrvmowiczowi 
ze s^k. nr 21 — sn'ewnik do 
5T kk, Jerzemu Gaździe a 
Technikum Budowy Okrętów 

geometrię i historię do ki. 
T. Hannie Pryitz ze szk. nr 
50 — chemie do VII b.. Władv.- 
słewovvi Hanns'akowi z. Tecb- 
mkum Kinematograficznego f: 
zmkę do I kl.. W',-8 B”dna- 
wowsk:e,1 ze szk. rr ? — 8
podręczników do k1. VHa, El­
żbiecie Okidskiei ze szk. nr 3 
— historie do iv kl.. Janinie

Dajnowiec ze szk. nr jo - 3 
książki do VII d, Januszowi 
Giętkowskiemu ze szk. nr 8 — 
historię do VI kl. i Jerzemu 
j. polski do II kl., Danucie 
Sciborskiej ze szk. nr 65 wy­
pisy do VId, Jerzemu Jasiń­
skiemu ze szk. nr 2 arytmety­
kę do IVb, Jerzemu Rojko­
wi ze szk. nr 29 j. polski do 
III kl„ Kwaśniewskiej ze szk. 
nr 56 arytmetykę do I kl„ 
Ewie Dylskiej ze szk. nr 11 w 
Orłowie, ćwiczenia do VII kl„ 
Jastrzębskiemu ze szk. nr 37 
wypisy do VII kl.

Mimo zakończonej akcji 
zbiórkowej jeszcze wielu czy­
telników PRZYNIOSŁO DO 
REDAKCJI podręczniki: Jo­
lanta Chludzińska z Gdyni 
(Czerwonych Kosynierów 164c 
m. 6) — 3 książki do kl. VII i 
3 książki do klasy IV, Tatiana 
Woroby z Gdyni ucz. Vc szk. 
nr 27 śpiewnik i arytmetykę 
do IV kl., Edwarda Janicka z 
Wrzeszcza (Grunwaldzka 26 
m. 2) j. polski do IV kl., wy­
pisy i geografia do VI kl. i 
geografię do VII kl., Antoni 
Szczepkowski ze szk. nr 24 — 
geografię do kl. VII, anonimo­
wo: atlas geograficzny, j. pol­
ski i biologia do kl. IV. ano­
nimowo — zoologię do VI kl., 
Zenon Jabczyński (Chełm, 
Lotników 8 m. 4) 2 książki do 
kl. III. 2 książki do kl. I i 
arytmetykę do II kl. szkoła 
nr 14 w Gdańsku — 23 e]e. 
mentaive i 1« arytmetyk do I 
kk Jan Wojciechowski % 
Wrzeszcza (Fiszera I3a m. 5) 3 
książki do VI kl. i paczkę
książek nieaktualnych. Krzyś 
Łukasik z Nowego Portu (ni 
Rybołowców) 3 książki do TTI 
kl. Dalszy yag i;sw nf: p ru­
dawców — jutro SERDECZ­
NIE WSZYSTKIM DZIĘKUJE­
MY.

Prosimy szkoły o skontakto­
wanie się z nami teł. 31-45-17, 
adres: Dziennik Bałtycki,
Targ Drzewny 8-7, Tli p.' po­
kój 304. nonieważ Jeszcze ma­
im- Podręczniki do kl. I j 
wolski do lir kl., czytanki i
peo-rafię IV kl<> geografię
**o VT i vtt kl.. zoologie do VT 

eeometrię do VT kl., wv-

Autobusowe punkty
ekspresowego 
czyszczenia garderoby
w Gdyni
Wydział Gospodarki- Ko­

munalnej w Gdyni jako 
pierwszy w kraju urucho­
mił autobusowe punkty 
ekspresowego czyszczenia 
garderoby na Wybrzeżu.

Pralnia,! wyposażona w 
najnowsze maszyny produk 
cji jugosłowiańskiej do 
czyszczenia chemicznego 
gardferoby mieści się w 
adaptowanym nowocześnie 
do tego celu lokalu przy 
ul. Świętojańskiej.

, Skonstruowany specjalnie 
dla zbiórki garderoby od 
klientów autobus marki 
„San”, krąży obecnie w 
ustalonych ściśle termi­
nach po kilku trasach pro­
wadzących przez peryferie 
wielkiej Gdyni: a więc
Wielki Kack, Orłowo, Wi* 
tomino, Chylonia, Obłuże.

Autobus ów zatrzymuje 
się w oznaczonych specjal­
nie tablicami punktach 
miasta. Tablice zawierają 
„rozkład jazdy” tej rucho­
mej pralni chemicznej. 
Klient oddaje brudną gar­
derobę urzędującemu we­
wnątrz wozu ekspediento­
wi, który w omówionym 
terminie dostarcza ją już 
wyczyszczoną klientowi. 
(Obowiązuje termin 3-dnio 
wy!).

Autobusowe punkty eks­
presowego czyszczenia gar­
deroby zyskały z miejsca 
popularność wśród miesz­
kańców Gdyni. Należy pod 
kreślić, że na wiosnę będą 
zorganizowane nowe punk­
ty autobusowo-.pralnicze w 
kierunku Jastarni, na Hel 
itp. Dla wygody klientów 
będzie wkrótce otwarty 
również dział prania bie- 
lizny.

(jota)

Polski klub tańca
w Gdańsku..,

. __ ...rozpoczyna kolejny kurs t»A 
.tv ”0 vi ki., ł. r>mSki do vi ców nowoczesnych na ksrna- 

fizyk«* <ło vtt kh. geogrs-lwał, we wtorek o godz. 20 
e;ę do VIT kl., historię do VII j (nr tel. 4-34-40) w sali „Domu 

1 naukę o człowieku do Książki” we Wrzeszczu ul. Ml 
VH kl. Inne podręczniki sa w|szewskiego nr 16/3. Zapisy i ił* 
nięwielkich ilośeiaeiv mormaeje na miejscu.
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